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groszy

Ceny ogłoszeń
za w iersz  m ilim e­
tro w y  p rzed  1 z lo ty  
w tek śc ie  50 gr., za 
te k s te m  40 gr. Ogło 
szen ia  tab e lary cz­
n e  50 p roc., a  św ią­
teczn e  25 proc. d ro ­
żej. D robne o g ło ­
szenia po 10 groszy 
Dla p o szu k u jący ch  
pracy  5 gr. za w y ­
raz. N ajm niej 1 zl. 
Za zastrzeżenia miejsca 

dolicza się 25%
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Stolica witała entuzjastycznie
dzielnych lotników — braci Adamowiczów

WARSZAWA, 2. 7. (wi.) Dziel­
ni lotnicy, bracia Adamowicze mają 
jakiegoś pecha. Po szczęśliwym 
przelocie oceanu Atlantyckiego, wy 
lądowawszy we Francji, po przeno 
cowaniu w malej wiosce w Bretanji, 
odlecieli do Paryża, gdzie ich powi 
tal ambasador Rzplitej, p. Chlapow 
ski i przedstawiciele władz francu­
skich,

W ub. niedzielę w południe lot­
nicy wystartowali z Paryża do War 
szawy, gdzie ich do późnego wieczo 
ru oczekiwały tłumy ludzi. W dro­
dze jednak zmuszeni byli lądować 
w Krossen, w; Brandenburgji spowo 
du uszkodzenia przewodu benzyno 
wego. Lądowanie odbyło się po­
myślnie.

Dziś o godz. 9.15 rano lotnicy 
w ystartowali w dalszą drogę do sto 
Iicy. Niestety, wskutek tego samego 
defektu lądowali w Toruniu o godz, 
11.20 przed południem. Naprawa 
trwała do godziny 4 popołudniu.

O godz. 4.10 popoł. lotniey wyru 
szyli do Warszawy w otoczeniu e- 
skadry samolotów wojskowych, 
które wyleciały na spotkanie braci 
Adamowiczów ze stolicy, W War­
szawie, na lotnisku Mokotowsldem 
lotnicy spodziewani byli o godz. 5 
popoł.

Istotnie, o godz. 5.19 na horyzon 
cie ukazała się niebieskawa „Bel- 
lanca“, eskortowana przez .9 smu­
kłych samolotów myśliwskich.

Na lotnisku, mimo braku ści- 
‘ slych wiadomości, zebrało się oko­
ło 15 tysięcy osób. Lotnisko udeko­
rowane było zielenią i barwami poi 
skiemi, amerykańskieini, LOPP i 
Aeroklubu Polski.

Na powstanie lotników przybyli 
przedstawiciele władz: prezydent
miasta, Ołpiński, gen. Jarnuszkie­
wicz, gen. Rayski, wiceminister 
Bobkowski, m jr. Makowski, pułk. 
Kwieciński i inni. Skonsvgnowane

oddziały policji utrzymywały porzą 
dek.

Ponadto wśród publiczności znaj 
dowali się krewni lotników, m, in.
chrzestny syn Józefa Adamowicza, 
który w 1926 r. bawił w Warszawie.

Samolot braci Adamowiczów o 
białym kadłubie z Orłem Białym i 
napisami czenvonemi, okrążył dwa 
razy lotnisko, poczem wylądował 
na środku plaeu.

Publiczność, wśród entuzjastycz­

nych okrzyków, przerwała kordony 
policyjne i rzuciła się ku samoloto­
wi. Lotniey w jednej chwili znaleźli 
się w morzu ludzkiem. Wyniesiono 
ich ponad tłum i na barkach, przy 
dźwiękach trąb i ogłuszających wi 
watów — niesiono tryumfalnie do 
samochodów, przy których stali 
przedstawiciele władz i rodzina 
lotników.

Publiczność nie pozwoliła na­
wet przywitać się rodzinie z lotni-

Nominacje podsekretarzy stanu
i wojewodów

WARSZAWA, 2. 7. (wł.) Naj­
aktualniejszą w chwili bieżącej jest 
sprawa nominacji podskeretarzy sta 
nu w ministerjum spraw wewnętrz­
nych i w ministerjum rolnictwa.

Nominacje te spodziewane są w 
mągu bieżącego tygodnia.

W bolach politycznych utrzymu­
ją, że chociaż osoby kandydatów nie 
zostały jeszcze dotąd ustalone i za­
równo minister spraw wewnętrz­
nych, jak i minister rolnictwa żad­
nych wniosków w tym względzie nie 
zgjpsili — uchodzi za możliwe., że 
w* ministerjum rolnictwa utrzyyma- 
ny zostanie jeden tylko podsekre­

tarz stanu na miejsce dwu, jakie by­
ły dotąd.

Z innych zmian spodziewane są, 
jak to już zresztą donosiliśmy, prze 
sunięcia na stanowiskach wojewo­
dów.

Za rzecz pewną uchodzi objęcie 
przez obecnego dyrektora biura sej­
mu p. Dziadosza, województwa kie­
leckiego.

W związku z tern krążą uporczy­
we pogłoski o przejściu na stanowi­
sko dyrektora, biura sejmu obecnego 
szefa biura prasowego w prezydjum 
rady ministrów, red. 1 . Swięeickie-

kami, spalił też na panewce cały 
ceremonjał urzędowego powitania. 
Za chwilę lotnicy znaleźli się w au­
cie, poczem cały korowód samocho­
dów ruszył przez przybrane od­
świętnie i wypełnione szezelnie łudi 
mi — ulice miasta do Ratusza.

Dosłownie cała Warszawa zna­
lazła się na ulicach, by powitać ba 
haterskich lotników. Przejazd lot­
ników przez ulice — był spontanicz 
ną manifestacją ludności stolicy dla 
braci Adamowiczów.

O godz. 18.15 lotnicy przybyli 
na Ratusz, gdzie prezydentowa Gł- 
pińska wręczyła im wiązankę żywe 
go kwiecia. W gabinecie prezyden­
ta miasta dokonano zdjęcia fotogra 
ficznego braci Adamowiczów, obok 
których znajdował się ambasador 
Stanów Zjednoczonych w Warszsi 
wie p. Cudahy, gen. Rayski, prezy­
dent Ołpiński i inni. Po hrótkieia 
cercie lotnicy przeszli do sali obrad 
rady miejskiej, gdzie nastąpiło po­
witanie ich przez zarząd in. Warsza 
wy, poczem bracia Adamowicze wy 
głosili z balkonu krótkie przemówić 
nie do zebranych tłumów. Z Ratu­
sza lotnicy udali się do hotelu Euro 
pejskiego, do przygotowanych apar 
tamentów.

w a z ie  udania się obalenia rządu

sfc mes!.

PARYŻ, 2. 7. (wł.) Specjalny 
wysłannik „L‘ln trensigeant“, zna­
ny publicysta, Thouwenin nadesłał 
swemu dziennikowi następujący o- 
pis ostatnich wypadków w Niem­
czech. Według zapewnień z kół do­
brze poinformowanych przebieg 
tych wypadków był następujący: 

Plan zamachu stanu przygotowa­
li kpt. Roehm, gen. Schleicher, v. 
Papen i jego najbliższy współpra­
cownik w dziale organizacyjnym, 
Jung. Spiskowcy zamierzali 3 lipca

obalić rząd Hitlera, przy pomocy 
kilku pułków Reichswehry oraz kil 
ku oddziałÓAV szturmowych, które 
gotowe były zdradzić Hitlera.

Nowy rząd miał być złożony z 
wielu wybitnych osób, a naczelnem 
zadaniem rządu była restauracja 
monarehji. 29 czerwca rząd Rzeszy 
został poinformoAvany o spisku. W 
ręce policji wpadły nazwiska człon 
ków przyszłego rządu i lista osób, 
które miały być przez rząd ten roz­
strzelane.

K. TROPAUER Podlnsp. Szefer komendantem obozu izolacyjnego
Lekarz chorób 

skórnych ś wjnerycznych
pizyjmuje od godz. 8.30-10 i od 5-8 w iecz .

Sosnow iec, ul. M a ła c h o w sk ie g o  5 
róg  T a rg o w e j I p ię tro , tel. 1-48

powróci!

WARSZAWA, 2. 7. (wł.) Ko­
mendantem obozu izolacyjnego w 
Berezie Kartuskiej będzie mianowa­
ny podinspektor policji Szefer z Ko 
mendy Olówmej Policji Państwowej 
w Warszawie.

Obóz izolacyjny mieścić się bę­
dzie w budynkach, w których do nie­
dawna rezydował 9 bata!jon szkolny

szkoły podchorążych rezerwy, In ter­
nowani av obozie w pierwszym okre­
sie zatrudnieni będą przy rozbiórce 
ruin.

W ubiegły czwartek bawił w Be­
rezie Kartuskiej wojewoda poleski 
Kostek - Biernacki, który na miejscu 
wydał zarządzenie a v  spratvie orga­
nizacji obozu izolacyjnego.

Na tej ostatniej liście figurować . 
miały nazAviska Hitlera, Goeringa i 
Goebbelsa.

Najpierw aresztowany został 
Jung  Następnego dnia rząd Rzeszy 
otrzymał szczegółowe wiadomości o 
spisku. Zebrano się na naradę w pa­
łacu kanclerskim. Dobrano ludzi cał­
kowicie pewnych i H itler osobiście 
postanowił rzucić na kartę s\\7ą oso­
bę. Na tej naradzie Avłaśnie uchwa­
lono wyjazd Hitlera do Monachjum. 
Goering objął osobiście bezpośred­
nią komendę nad policją. W kolach 
rządowych utrzymuje się przekona­
nie, że spiskowcy mieli zapewnioną 
pomoc jednego z obcych mocarstw. 
W noc z 30 czerwca na I lipca spi­
sek został zdlawuony krAvawo ręką 
Hitlera.

PARYŻ, 2. 7. PAT. Korespon­
dent pism paryskich Avbrew poprzed 
nim informacjom o zamordowaniu 
Grzegorza Strassera zapewniają, że 
w ostatniej chwili Strasserowi uda­
ło się zbiec zagranicę. (Szczegóły o 
sytuacji w Niemczech — na str. 2,-ej.
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Ponura zagadka nocy 29 na 30 czerwca
w Niemczech

DALEKA PODRÓŻ KPT. M. B.
LEPECKIEGO.

WARSZAWA, 2.T. W najbliższych 
(I niacin udaję się w daleka podróż adju 
fant Marszałka Piłsudskiego k p i M. 
B. Lepeeki, znauy pisarz i podróżnik. 
Korzystając z dwumiesięezneffo urło 
pu, tij(t iep eek i uda się tym razem do 
Pers.; i. ’S rasa tej dalekiej podróży na 
Wschód prowadzić będzie przez: Kijów, 
Odessę, później okrętem przez Morze 
Czarn»' na Krym. Po zwiedzeniu Batu­
mi: i iy fiisu , uda się kpt. Lepecki do 
Beku, a stamtąd przez Morze Kaspij- 
sike z portu Pahlev/i do stolicy Persji 
Teheranu. P© wycieczkach wgłąb kra­
ju, uda się polski podróżnik do Ispaha- 
inu, a dalej na granicę Indyj. Osiągną­
wszy wybrzeże Zatoki Perskiej ruszy 
w dalszą drogę przez Irak do Bagda­
du. Stamtąd w powrotnej drodze do 
kraju przez Syrję, Palestynę i Trans- 
jordanję dotrze do H aify, a stąd już 
polskim statkiem . odjedzie do Gdyni, 
Wielką tę podróż przedsięwziął kpt. Le 
pecki także w celach literackich. 
NIESAMOWITY ZAMACH SAMO­

BÓJCZY.
BYDGOSZCZ, 2.7. Wczoraj rano do 

konał zamachu samobójczego 31Jetni 
Reich Tadeusz, bezrobotny i bez stałe­
go miejsca zamieszkania. Reich popeł­
nił zamach samobójczy w sposób nie­
zwykle wyrafinowany, Mianowicie prze 
ciął on sobie najpierw żyły u prawej 
ręki, następnie połknął scyzoryk i wre 
szcie rzucił się w nurty rzeki Brdy 
przy Młynach. Desperata wydobyto z 
z wody a po przewiezieniu do szpitala  
niezwłocznie przystąpili lekarze do ope 
racji wyjęcia z żołądka scyzoryka. We 
die opinji lekarzy słabe są nadzieje u- 
trzymania Reicha przy życiu, 
TRAGICZNA KATASTROFA SAMO­
LOTU NA OCZACH 208.090 WIDZÓW.

LONDYN. 2.7, Przeszło 200,®8® wi­
dzów przyglądało się z ogromnem za­
interesowaniem manewrom lotniczym  
wad lotniskiem koło Londynu, w któ­
rych brali udział najwybitniejsi piloci 
angielscy. W pewnej ehwili około 200 
samolotów do dziennego i nocnego 
bombardowania ukazało się powietrzu, 
olbrzymie hydroplany i sam oloty po­
ścigową, sanitarki powietrzne itp. Naj 
większe jednak wrażenie wywołały nie 
słychanie śmiałe ewolucje akrobatycz­
ne, wykonywane pojedynczo i zbioro­
wo. Nadto przeprowadzono na oczach 
widzów prowizoryczne walki powie­
trzne, pościg za nieprzyjacielem, skoki 
m  spadochronów i inne pokazy lotni­
cze. „

W czasie produkcyj powietrznych 
wydarzył się tragiczny wypadek. Jeden 
ze samolotów z powodu defektu w mo­
torze, zamierzał właśnie przejść do lą 
dowania, gdy nagle spadł ze znacznej 
wysokości i momentalnie stanął w plo 
micniach.

Pasażer, którym był szef eskadry 
Collette, syn lordmayora Londynu, po 
niósł śm ierć na miejscu, zaś pilot od. 
niósł śmiertelne obrażenia,

KRÓL GIGOLAKÓW POPEŁNIŁ  
SAMOBÓJSTWO.

PARYŻ, 2.7, Słyną! na całym Jas­
nym Brzegu z przyległościami król gi- 
jołaków Louis Don, zwany też „Hand 
some LooieX Jego dzienne dochody do 
chodziły do stu dolarów, tak, że mógł 
on prowadzić luksusowe życie, posia­
dać. własną wrille. liczną służbę, no i na 
turalnie auto. Jednak w ostatnich cza 
sach minęła passa na gigolaków, do­
chody jego coraz bardziej szczuplaly, 
doszło do tego, że wilia jego miała być 
zlicytowana. Tego rozrzutny młodzie­
niec, przyzwyczajony do zbytku, nie 
mógł znieść, zwłaszcza fakt, że nie bę­
dzie już jeździł własnem luksusowem  
autem po pięknych drogaeh Riviery, 
tylko najwyżej nędznemi taksówkami, 
wydawał mu się do przeżycia. Przed 
paru dniami znalazła go służąca w ła­
zience z kulą w sercu. Skończył się je 
dwabny sen gigola -  ładny temat do 

modnej piosenkL

To, co zaszło w nocy z 29 na 30 
czerwca, w Wiesee pod Monachjum 
każe się domyślać, iż kanclerz Hi­
tler stanął wobec groźby rewolucji 
w wielkim stylu przeciw sobie, a w 
każdym razie przeciwko kursowi 
polityki jego rządu. Sądząc z licz­
nych komunikatów oficjalnych, a 
przedewszystkiem z manifestu par 
tji no,rodowo - socjalistycznej, trze 
ba nabrać przekonania, że w Wie­
see odbywał się u zastępcy Fiihre- 
ra i ministra Rzeszy Roehma zjazd 
wyższych dowódców grup S.A. (od­
działów szturmowych), na którym 
musiały zapaść uchwały natychmia 
stwowego rozpoczęcia działań rewo 
lucyjnych. Nie jest wykluczone, a 
nawet przeciwnie — jest bardzo 
prawdopodobne, iż bezpośrednią, 
przyczyną takiej decyzji był wyda­
ny przez rząd przed trzema dniami 
rozkaz do oddziałów szturmowych 
w Berlinie, aby z dniem 1 lipca 
szturmowcy zdjęli mundury. Mie­
siąc ten miał być okresem rzekome­
go urlopu i odpoczynku szturmo­
wych oddziałów1. Został on jednak 
powszechnie zrozumiany jako wy­
raz nieufności kanclerza do tych 
oddziałów i tendencji stopniowego 
rozwiązania ich.

Formy likwidacji przygotowań 
czynionych w Wiesee rysują sytu­
ację wewmętrzną Rzeszy w barwach 
wysoce dramatycznych Wrażenie 
to pogłębiają różne enuncjacje po- 
likwidacyjne czynników' oficjal­
nych i partyjnych, świadczące o 
czemś więcej niż o zdenerwowaniu. 
Przebija z nich jakieś rozpaczliwe 
poszukiwanie ratunku.

Przedewszystkiem uderzać musi 
fakt, że na czele spisku stać miał — 
jak to stwierdził sam Fiihrer— szef 
sztabu S. A., Roehm. Kim był ten— 
niepodej rżany przez nikogo o ta­
lenty polityczne i szczególne wraio- 
ry umysłu — stary żołnierz i cze­
mu zawdzięczał swoją karjerę u bo 
ku Hitlera? Do niedawna był naj­
wierniejszym człowiekiem Fiihrera, 
jego ślepem narzędziem i mężem 
zaufania. Jemu Hitler zawierzył do 
wództwo ramieniem własnej siły — 
oddziałami szturmowemi, jego — 
mało okrzesanego żołnierza o typie 
lcondotjera — wprowadził do gabi 
-netu ministrów, jak człowiek wcho 
dząey do towarzystwa, w którem

C ią g n ie n ie  ou larów N e
SCtD wygrał 12.690 dolarów?

WARSZAWA, 2. 7. W dzisiejr 
szem ciągnieniu doiarówki, główne 
wygrane padły na następujące nu­
mery:

12.000 dolarów na nr. 1.147.031.
po 3.000 doi. na n-ry: 1 276.445,

398.168.
po 1.000 doi. na n-ry: 250.284,

694.585 483.918 585.290 716.583,
1.472.740 1.410693 

po 500 doi. na n-ry: 730119 502790 
301300 227334 1037531 941594
1099460 1493500 208227 109757a

Po 100 dolarów na n-ry: 1465007 
1.39481 129798 868123 1493859 31386 
207235 57474 520461 1001074 3199
840761 880752 1475934 372472 955968 
1352,968 1277779 371851 798223
238978 1196400 1113963 258472
43960 357117 1272769 397790 263292 
270404 315572 512013 1040289
1289811 1229590 194069 1043831
1247856 101558 164278 1321053
397473 277212 764382 1309058
481572 498015 238690 1166724
1418458 1305587 381322 1420829
578370 399116 496144 493775
1440634 337939 1168872 388138
1050783 895328 1039486 562776
1375001 64239 135527 736302 1078756 
1282889 237872 497896 1405010
637591.

obawia się ciosu w plecy, zabiera 
ze sobą wiernego doga.

Dzisiaj dowiadujemy się, że Ro­
ehm ważył się podnieść rękę na swe 
go wodza. Cóż za straszliwy obraz 
rzeczywistości oświetla błyskawica 
tej, rewelacji! Gdy wczoraj jeszcze 
najwierniejszy leży zdeptany przez 
i  uhrera, a. potem zastrzelony, któż 
jest wierny naprawdę?

Jakżeż bardzo rozszerza się pa­
norama tragedji, gdy się doda do 
zwłok Roehma, siedem trupów 
siedmiu wyższych dowódców grup 
S. A. — kwiatu ruchu hitlerowskie 
go, zatrzelonych bez sądu, z pośpie 
chem usprawiedliwionym tylko w 
momencie najwyższego niebezpie­
czeństwa, gdy władza państwowa 
nie jest pewna siebie, gdy ma po­
wody obawiać się po czyjej stronie 
jest siła: jej czy tych, przeciw któ 
rym występuje z oskarżeniem o 
bunt.

Zupełnie niezrozumiałem — jeśli 
się odrzuca momenty personalnej 
zemsty — wydaje się być zastrzele­
nie b. kanclerza Rzeszy, gen. Schlei 
chera i jego żony — w sanatorjum, 
nie w jakiejś jaskini spisku. Wedle 
brzmienia oficjalnego komunikatu 
jacyś „urzędnicy kryminału" mor­
dują generała, ba! kładą spokojnie 
trupem kobietę, pod pozorem, że 
„utrzymywał on stosunki z obcemi 
mocarstwami". Jakież głęboko nie­
pokojące światło rzuea to na stan 
wewnętrzny Rzeszy.

Wrażenie wręcz wstrząsające 
sprawia lektura komunikatów o ca­

łym tym dramacie. Zarówno z roz­
kazu Fiihrera, jak zwłaszcza z enun 
cl acji partji, przebija gorączkowa- 
chęc zohydzenia Roehma i zastrzelą 
nyeh dowódców S. A. Ludziom., któ­
rzy do wczoraj dzierżyli olbrzymią 
władzę, zarzuca się czyny skanda- 
liczne, występki 'wstrętne, ' zapoini- 
nająć, że rzuca to światło na całe 
sroaowisko, z którego wyrośli po­
mordowani i w którem doszli do po­
siadania i wykonywania olbrzymiej 
władzy. Jakże dziwnie wygląda po­
tępienie rozrzutności wodzów naro- 
dowo-socjalistycznych, gdy w piór* 
wszym szeregu wysłuchujących te* 
go potępienia i triumfatorów dnia 
wczorajszego stoi minister Goering, 
człowiek zażywający dzisiaj już w 
całym świecie, opinji najbardziej 
rozrzutnego i skłonnego do używa-

A wreszcie w chórze enuncjacyj 
rozlega się czysto bolszewicki tenor 
rozkazu przywódcy młodzieży hitle­
rowskiej, Beldura von Schiracha, 
który woła: „Młodzież hitlerowska 
opowiada się za narodowo-socjali- 
stycznem państwem ludowem robot 
ników, chłopów' i żołnierzy". Jesz­
cze moment i padnie słowo: rady 
robotniczo-żołnierskie. I  p. Schirach 
stoi obok Gooringa, który się opo­
wiada za. wielkim przemysłem i 
junkrami.

Na dziwnych podstawach opiera 
się wczorajsze zwycięstwo, jeżeli 
wogóle miało miejsce jakieś zwycię* 
stwo. Bo o tem przekonamy się do­
piero po pewmym czasie.

Hasiem spiskowców było: 
Wddi Jest przeciwko nam!”

Narodowo-soejalistyczna „Kore­
spondencja prasowa" ogłasza obszer 
ny opis wydarzeń, jakie miały miej­
sce w Monachjum. Przebieg wypad 
ków przedstawia się następująco:

Hitler, upewniwszy się co do 
przygotowań spiskowców, postano­
wił z całą stanowczością ’wystąpić 
przeciwko nim i tylko dla pozorów 
udawał spokój, nie chcąc przed­
wcześnie ostrzegać zbuntowanych. 
Plan czystki przygotowany był z 
całą drobiązgowośeią. Akcją kiero­
wał sam Hitler. Mimo to, iż od kil­
ku dni Hitler nie sypiał nocami 
onegdajszej nocy o godz. 2-ej dał 
rozkaz startu 'w  kierunku' Mo­
nachium.

Po wylądowaniu o godz. 4-ej w

Monachjum, Hitler otrzymał wiado­
mość, że monachijskie oddziały 8. 
A. zostały w ciągu nocy przez ko­
mendę naczelną postawione w sta®, 
alarmowy i rzucono im hasło: 
„Wódz jest przeciwko nam, Reich- 
swehra również. Szturmowcy na u- 
iicę"!

W międzyczasie bawarskie mini 
ster spraw wewnętrznych Wagner 
odebrał na własną, rękę dowództwo 
Schneidhuberowi i Schmitdtowi, od 
syłając oddziały szturmowe do do­
mu. Aresztowanie obu wspomnia­
nych dowódców grupy nastąpiło w 
ministerjum spraw wewnętrznych w 
obecności Hitlera, który własnoręcz 
nie zdarł obu przywódcom naramien 
riki z mundurów.

Hitler mocny
w  o p a r c i u  o  R e i c h s w e h r ę

BERLIN, 2. 7. Urzędowo komu­
nikują: „Czystka" została wczoraj
wieczorem zakończona. Dalsza akcja 
w tym kierunku nie będzie się odby­
wała.

Tern samem cały zabieg przywro 
cenią i zabezpieczenia ładu w Niem­
czech trwał przez 24 godziny.

W całym kraju panuje zupełny 
spokój i ład.

Cały naród z niesłychanym entu­
zjazmem opowiada się za wodzem.

PARYŻ, 1. 7. „Le Petit Pari- 
sien" w następujących słowach rea­
sumuje obecną sytuację polityczną 
w Niemczech:

„Wydarzenia te wzmocniły pro­
wizorycznie sytuację kanclerza Hit­
lera. Znaczenie Reichswehry, odgry­
wające rolę arbitra, również wzro­
sło.

Do zwyciężonych należy z jed­
nej strony grupa von Papena, prowi 
zorycznie zmuszona do milczenia, z 
drugiej zaś — protestujące oddziały

szturmowe i ich sztab generalny, 
które szukały rewolucyjnych rozwią 
zań obecnego kryzysu.

Regime będzie się opierał obec­
nie przedewszystkiem na armji, taj- 
nej policji, na S. 8. i na „armji bru­
natnej", która po powrocie z waka­
cji będzie „starannie przesiana".

LONDYN, 2. 7. Prasa angielska 
nie zawiera narazie głębszych ko­
mentarzy na temat wydarzeń nie­
mieckich.

„Timet" informuje jedynie o wy 
darzeniaeh według wersji oficjalnej

Inne dzienniki dają oceny po­
wierzchowne. Jedne twierdzą, że ak­
cja Hitlera i Goeringa miała na ce­
lu „czystkę" partji, która udała się 
i że obecnie Hitler i Goering posia­
dają władzę pełniejszą, niż przed­
tem. Inne dzienniki uważają wyda­
rzenia za dowód rozkładu, twierdząc 
że Hitler sam zniszczy ruch, który 
stworzył i że jest to początek końca.



Nr. 179

WIELKA WYSTAWA ŚWIATOWA
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Tymczasowy komitet wystawy 
światowej, która odbędzie się w 
Warszawie w r. 1943 zatwierdzi! 
projekt arek. Nagórskiego urządze­
nia wystawy na nowych terenach 
na Pradze, przylegających do linji 
średnicowej portu handlowego na 
Wiśle. Tern samem odrzucono pier­
wotny projekt urządzenia wystawy 
ba terenach wybranych przed trze­
ma laty na Saskiej Kępie. Tereny 
te uznano za nienadające się na cele 
wystawy wskutek zbyt nizinnego i 
wilgotnego położenia konieczności 
wykupu znacznego obszaru z rąk 
prywatnych i odległości dojazdu.

GEOGRAF JA  TEREN U.
Nowy teren wybrany pod wysta 

wę jest ograniczony aleją ks. Po­
niatowskiego, al. Zielenieeką 
(wzdłuż parku Paderewskiego), ul. 
Zamojskiego (wzdłuż budowanego 
portu handlowego oraz wybrzeżem 
.Wisły. Poprżez ten teren przecho­
dzi wysoki nasyp kolejowej linji 
średnicowej, zaś od strony al. Za­
mojskiego wkliniają się weń trzy 
baseny portu handlowego. Teren 
ten posiada powierzchnię 62 ha. 
Nieznaczną jego część, bo 15 ha, zaj 
muje obecnie folwark prywatny, 
który miasto będzie musiało wyku­
pić. Preliminowano na ten cel 700 
tys. zł. Pozostały obszar jest włas­
nością państwa.

W ystawa nie ograniczy się tylko 
do terenu na prawym brzegu Wisły. 
Reprezentacyjne pawilony państw 
zagranicznych staną na wybrzeżu 
Kościuszkowskiem na odcinku od 
mostu ks. Poniatowskiego do mostu 
projektowanego przy ul. Karowej. 
Pozatem na odcinku wybrzeża 
przed Zamkiem Królewskim powsta 
nie atrakcyjne „Stare Miasteczko", 
łączące się mostem Kierbedzia z 
rozbudowanym Lunaparkiem oraz 
powiększonym ogrodem Zoologicz­
nym. Cały teren przeznaczony pod 
budynki i pawilony wystawowe po­
siadać więc będzie 75 ha, nie licząc 
terenów dodatkowych, do których 
również należeć będą dotychczaso­
we tereny wystawowe na Saskiej 
Kępie, przeznaczone pod boiska, 
bieżnie i stadjony sportowe oraz 
park im. Paderewskiego, przezna­
czony pod restauracje i t. p.

Park  ten przetnie od strony te­
renów wystawowych szeroka aleją, 
która połączy wystawę w linji pro­
stej z ul. Grochowską oraz z terena­
mi sportowymi. Z parkiem Paderew 
skiego wystawa połączona będzie 
czterema tunelami, przebitemi pod 
dwukrotnie poszerzoną al. Zieleniec 
ką. Umożliwi to publiczności zwie­
dzanie za jednym biletem całego te­
renu wystawy.

IN W E ST Y C JE  I KOSZT.

projekt wykorzystania wolnych pla 
ców miejskich przy ul. Karowej 
pod budowę dzielnicy hotelowej.

Oba brzegi Wisły, zajęte przez 
wystawę, będą połączone trzema no 
wemi mostami, mianowicie oddaw- 
na projektowanym mostem wiszą­
cy przy ul. Karowej (koszt 50 milj. 
zł.) oraz dwoma mostami prowizo­
rycznym, przy ul. Lipowej i ul. 
Tamka (koszt 3 milj. zl.) Ostatni 
most prawdopodobnie będzie jed­
nak zbudowany jako stały ze wzglę­
du na wielkie jego znaczenie dla ko 
munikacji Powiśla z Pragą. Przez 
most przy ul. Karowej przejdzie 
miejska kolej szybkobieżna, która 
w W arszawie biec będzie pod zie­
mią, a na Pradze pójdzie po nasy­
pie.
UPORZĄDKOWANIE BRZEGÓW

Projekt -wystawy przewiduje u- 
porządkowanie Wisły w obrębie 
Warszawy. Na odcinku od mostu 
Kierbiedza do mostu ks. Poniatow­
skiego oba brzegi będą ujęte w grani 
towe ramy i wyłożone olbrzymiemi 
płytami. Powstaną w ten sposób gra 
nitowe bulwary, które posiadać bę 
dą dwa poziomy: dla wód małych i 
wielkich (krszt tych robót. 30 milj. 
zł.). Koryto Wisły będzie pogłębio­
ne, a na odcinkach znajdujących się 
w granicach Wielkiej Warszawy 
brzegi będą wzmocnione faszynami 
i betonami Pośrodku Wisły zakotwi 
czone będą dwie wysepki pływające 
(drewniane lub urządzone na żelaz­
nych pontonach) z atrakcjami spor- 
towemi

Naturalnie, ?.:■ wszystkie plaże, 
przystanie klubowe i szkoły pływa­
nia, znajdujące się na tym terenie, 
przeniesione będą na inne miejsce.

Na wystawie bardzo wiele miej­
sca przewidziano pod budowę pawi 
tonów zagranicznych oraz krajo­
wych. Będą to przeważnie budynki 
prowizoryczne, znajdą się jednak 
wśród nich również i budynki stałe. 
Mi mówicie na prawym brzegu Wi­
dy stanie frontem do Warszawy ol­
brzymi gmach. Muzeum Przemysłu 

Handlu, frontem do al. Poniatow­
skiego stanie wielki Pałac Sztuki, w 
którym odbywać się będą wystawy 
obrazów i rzeźb, zaś na rondzie Wa­
szyngtona, przy którym krzyżują 
się al. Zielenieckiego, al. W aszyng­
tona, al. Poniatowskiego i ul. F ran ­
cuska stanie 200 metrowa wieża z 
żelaza i szkła.

BUDŻET WYDATKÓW.
W ystawa ta  będzie bardzo ko­

sztowna. Koszt budowy gmachów 
przewidziano na 100 milj. zł., koszt 
zaś robót ziemnych, regulacji rzek, 
budowy mostów itp. oblicza się na 
drugie tyle. Pozatem trzeba będzie 
wydatkować około 150 milj zl. na u 
porządkowanie stolicy, mianowicie 
na wykończenie szeregu gmachów 
reprezentacyjnych, budowę nowych 
arterji, remont domów itp.

WTydatki te mają być pokryte 
z wpływów osiągniętych ze sprze­
daży biletów wejścia, z należności
za wynajem miejsca dla wystaw­
ców oraz z należności za budowę 
pawilonów dla państw zagranicz­
nych. Niedobór w wysokości około 
120 milj. pokryty będzie w drodze 
urządzenia najrozmaitszych imprez, 
loterji oraz wypuszczenia projekto 
wanej pożyczki wystawowej.

Tak pokrótce przedstawia, się 
projekt urządzenia wystawy w 
Warszawie. .

Siedmiu podoficerów, amerykanka
i spółka

Cały niemal teren wystawy na 
prawym brzegu Wisły będzie pocl- 
sypany na dwa metry. Kosztować 
to będzie około 2 milj. zł. Teren ten 
będzie skanalizowany, co kosztować 
będzie około 3 milj. zł. Otrzyma on 
oświetlenie elektryczne i gazowe o- 
raz szereg wspaniałych urządzeń 
świetlnych i wodnych.

Pod nasypem linji średnicowej 
urządzony będzie szeroki przepust 
dla publiczności. Obok tego przepu­
stu stanie osobowa stacja kolejowa, 
przeznaczona dla pociągów przyby 
wających wyłącznie na wystawę. 
Podróżni z okolic podwarszawskich 
oraz ze wszystkich zakątków kraju 
będą mogli odrazu przybywać po­
ciągami na teren wystawy. Kolej 
oblicza, że stacja ta pozwoh na przo 
wożenie w jedną stronę 80 tys. osób 
dziennie. Koszt budowy urządzeń 
stacyjnych zakup specjalnego tabo­
ru kolejowego oraz koszt przepustu 
oblu zno łącznie na sumę 15 milj. zł.

Ze względu na spodziewany wiol 
ki napływ przyjezdnych powstał

Było ich siedmiu, dzielnych 
szarż KOP-u. Przebywali w Łach- 
wie na Polesiu i jednego dnia przy­
szło im na myśl wspólnie spróbo­
wać szczęścia. Złożyli się po 10 zł. 
Kupili 7 ćwiartek losów loterji pań 
stwowej, przyczem wszelkiemi wy- 
granemi mieli się dzielić w równych 
częściach: I los się uśmiechnął.

Na jedną ćwiartkę Nr. 137.215 
padła wielka wygrana 100 000 zl. 
w pierwszej klasie. Sierżanci Bur- 
sche, Łowczyc, Perył i Preis, chorą 
ży Szarek i plutonowi Chełstowski 
i Ciejpa weszli w posiadanie spo- 
r b sum. Dwuch z nich, których fo 
iografje podajemy, przybyło do 
Warszawy podjąć gotówkę.

„Cóż panowde będą dalej robić?" 
— Pytamy.

— Ano nic. Każdemu z nas „flo 
ta“ się przyda. Spółki naszej nie 
rozwiązujemy i dalej grać będzie­
my. W lipcu mamy ochotę wygrać 
200.000, w sierpniu 300.000, a we 
wrześniu miljon.

— Brawo! To się nazywa ani­
musz żołnierski.

Z drugiej strony Polski — w 
Gdyni — na ten sam numer wygra­
ła posiadaczka drugiej ćwiartki, 
panna Sieroczyńska. Sąsiedzi nazy

wają ją „amerykanką", gdyż jest 
reem igrantką z Ameryki. Za wiel- 
kiemi wodami nie znalazła szczę­
ścia, dopiero tu w kraju los jej za­
czął sprzyjać. Początkowo nie prze 
lewalo się, w końcu znalazła posadę 
a teraz znów okrągłe 20.000 zl. poz 
woli jej się urządzić. Zamierza wy­
budować sobie w przyszłości domek 
w Gdyni.

Trzecia i czwarta ćwiartka tego 
szczęśliwego losu znalazła się rów­
nież w rękach spółki. Za jedną z 
nich zainkasował pieniądze ks. P. z 
Kępna, o czem już donosiliśmy, w7 
imieniu kilkunastu udziałowców. 
Przy tak licznej spółce grali pra­
wie bez ryzyka, gdyż posiadali kil­
kanaście różnych ćwiartek. Dlatego 
też nie otrzymali tyle, co czterech 
pracowników zarządu gminy Doraź 
ne w pow. Kostopolskim. Posiadali 
oni wspólnie czwartą ćwiartkę nu­
meru 137.215. I teraz pp. Drobot, E- 
pifanowicz, Pląskowski i Sołonien- 
ko żąinkasowali po 5.000 zł. I ta 
spółka wysłała po odbiór gotówki 
dwuch z nich, których podobiznę po 
dajemy. Mają i oni nadzieję, że in­
teres udziałowy będzie się dalej roz 
wijał i w każdej klasie główna wy 
grana im przypadnie.

CZY WIECIE, ŻE...
Wedle informaeji prasy monachij­

skiej, w ciągu miesiąca maja było w 
Austrji zamachów bombowych: w Wie 
dniu 130, w Salzburgu 104, w Górnej 
Austrji 71, w Karyntji 67, w Syrji 59, 
v/ Tyrolu 25 i w Dolnej Austrji 23.

*  *  *

Wodlug danych GUS. wybudowano 
w Polsce w przeciągu 15 lat t. j. od 
1918 do 1933 r. 1.31G.G8 km. linji kolejo­
wych. W tein najdłuższe odcinki wyno 
siły: 155.1)2 km. — linja Karsznice — 
Inowrocław, oddana do tymczasowego 
użytku w marcu T$33 r. Linja Kalety -  
Podzamcze wynosi 114.70 km. oddana 
również jeszcze do tymczasowego użyt 
ku. Linja Kutno — Strzaików o długo^ 
ci llOu0 km. jets już od 4 lat używana 

dla ruchu normalnego. Czwarte skolei 
większą linją kolejową jest odcinek 
Herby Zduńska Wola, o długości 
l 82.54 km., gdzie odbywa sie dotych­
czas jeszcze ruch tymczasowy pocią­
gów.

Ogółem w Polsee w dniu 1 stycznia 
1934 r. mieliśmy 17.880.60 km. linij kole 
jowych. Nasi sąsiedzi Niemcy mają ich 
aż 58.400 km., Rosja 77.600 km., a poteż 
ne Stany Zjednoczone aż 400.808 kin,

ŚWIĘTO NARODOWE AMERYKI 
W RADJO.

Dzień 4 lipca jest w Stanach Zjedno 
ezonych Ameryki Północnej uroczyś­
cie obchodzony, jako Święto Narodowe. 
W tym roku przypada 158 rocznica c- 
głoszenia niepodległości.

Z okazji tej rocznicy Polskie Radjo 
nadaje w dniu dzisiejszym o godz. 20.12 
uroczystą audycje, na którą złożą sie 
hymny narodowe amerykańskie i pol­
ski oraz cześć koncertowa.

RADJO DLA MILUSIŃSKICH.
W dniu 4 bin. o godz. 17 p. Henryk 

Ładosz podzieli sie z dziatwą starszą 
wrażeniami, zebranemi w czasie wyciecz 
ki po jeziorze Augustowskiem p. t. 
„Kajakiem po białein jeziorze'*.

Bardzo miłą audycje nada stacja 
warszawska we czwartek o godz. 13 05. 
Przeznaczona dia dzieci młodszych, u- 
łożona została przez p. Aleksandra Gą 
sowskiego i zatytułowaila: „JaJ na łą- 
ee‘‘.

Zakończy program tygodniowy tran 
sm isja ze Lwowa „Wesołej audyeji dla 
dzieci", która nadana bodzie w sobotę, 
o godz. 17.

PRZYSZŁOŚĆ R A BJO F0N JI 
'NA WSI

Angielski tygodnik radjowy „Pop ?- 
iar Bwireioss'* przeprowadzając anali­
zę cyfr ze statystyki abonentów' w Asi- 
fihji dochodzi do przekonania, że przy­
szłość radjofonji leży w rozpowszechnię 
niu jej na wsi. Liczba bowiem abonen­
tów' w A nglji jest tem mniejsza, iiu 
wiek,sse miasto. W Londynie np. któ 
ry ma osiem miljonów mieszkańców 
jest tylko 998.001) słuchaczy, a wiec dzio 
wieciu na 80 mieszkańców. W Liyerpo. 
lu przypada 16 słuchaczy na 85 mieśz.- 

kańeów, w Birminghan 9 na 50 miesw 
kańeów. Natomiast miasteczka prowin 
ejonaine mają o wiele większą liczbę 
radjoshiehaczy. Jedna mała miejsco­
wość w' hrabstwie Cornwall ,która li­
czy 2.500 mieszkańców, szczyci sie 1.590 
radjosiuehaezarai ,czyli na dwu miesz 
kańeów wypada... wiecej niż jeden aha 
nament. Wokingham w Berkshire przy 
7-204 mieszkańcach liezy 4.141 słucha­
czy. Te liczby wskazują, że radjo w 
wielkich miastach, gdzie jest wiele iso  
żliwośei innych rozgrywek, niema zbyt 
dobrych warunków do rozpowszechnia­
nia sie, natomiast idealne warunki 
znajduje na prowincji. Warto przy tej 
okazji zaznaczyć, że stosunki angiel­
skie pod tym względem są zupełnie 
nieporównywalne do Polski, gdyż w 
Polsee właśnie największa liezba shi- 
haczy przypada na miasta.
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Które miasta i wsie w woj. kiefeckiem otripają
pieniądze na budowę szkól powszechnych

Jak to już wczoraj donosiliśmy, 
w Krakowie odbyła się konferencja 
zarządu krakowskiego komitetu o- 
kręgowego towarzystwa popierania 
budowy publicznych szkół powszeck 
nych w gminach wiejskich i miej­
skich na terenie kuratorjum kra­
kowskiego.

Postanowiono rozdzielić między 
gminy obu województw, kieleckiego 
i krakowskiego — 547.000 zł. na bu 
dowę publicznych szkół powszech­
nych. Na województwo kieleckie 
przypada suma 279 700 zł.

W obwodzie szkolnym sosno-, 
wieckim: wieś Tempków, pow. bę­
dzińskiego otrzymała 3.000 zł., Ła­
gisza — 8.000 zł., wsie Rogoźnik i 
Wojkowice - Komorne gm. Bobrow 
niki — razem 10.000 zł., Wojkowice 
Kościelne — 2.000 zł. Dla powiatu 
zawierckieg® przeznaczono ogółem 
15.OS0 zł, Razem obwód szkolny so­
snowiecki uzyskał 38.000 zł.

Obwód szkołny Busk: Skalbmierz 
w pow. pińczowskim — 10.000 zł., 
Szydłów w pow. stopnickim — 5.000 
zł., Chmielnik — 7.500 zł., Busk — 
6000 zł. Razem obwód szkolny w Bu 
sku otrzyma! 28.500 zł.

Obwód szkolny kielecki: Jędrze­
jów — 6.000 zł., Brzegi pow. jędrze 
jowskiego — 1.000 zł. Kielce —
20.000 zł.„ Wzdół Rządowy — 5.000 
zł., Masłów — 5.000 zł. Suchedniów 
i Łęczna razem 5.000 zł., Niesta- 
oków — 5.000 zł., Bieliny — 1000 zł., 
w powiecie włoszczowskim: Kurze- 
lów — 2.000 zd., Oleszno — 3.000 zł., 
Chłewska - Wola — 2.000 z ł , Dzierz 
gów — 2.000 zł., razem obwód kie­
lecki otrzymał 55.000 zł.

Obwód szk»iny Miechów: zare­
zerwowano dla pow. miechowskiego
30.000 zł., a dla powiatu olkuskiego 
przyznano: Olkusz — 5.000 zł., Oj­
ców 1000 zł., Sierbowice — 2-000 zł., 
Wolbrom — 5.000 zł., Wierzbice — 
1000 zł,, razem obwód szkolny mie­
chowski otrzymał 44.000 zł.

Obwód szkoJay Ostrowiec: przy­
znano pożyczkę wydziałowi powia 
towemu w Opatowie w sumie 15.000 
zł., dla powiatów iłżeckiego i sando 
mierslciego zarezerwowano ogółem 
sumę 20.000 zł., razem obwód szkol­
ny ostrowiecki uzyskał 35.000 zł.

Obwód szkolny Kańskie: dla po-
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śmierci

& f  p.

Janiny Walc
rodzin e pp. Wosińskich

składam y tą drogą serdeczne 
wyrazy w spółczucia

Marten cwie Palttchowie.

wiatów koneckiego i opoczyńskiego podzielone dla wsi przez wydział 
zarezerwowano razem 36.000 zł. wykonawczy na podstawie wnio- 

Globalne sumy, zarezerwowane sków inspektorów szkolnych i ko-
dla poszczególnych powiatów będą mitetów obwodowych.

Piękne uroczystości w Czeladzi
z  okazji! „ Ś w ię t a  M o r z a »*

N ajp iękniejsza część p rogram u ob­
chodu św ięta m orza w Czeladzi wypa­
dła w ub. niedzielę. Mimo zm iennej po 
gody nad B ryn icą poczęły się grom a­
dzić tłum y publiczności, n ietylko z Za 
g łębia ale i z Górnego Śląska. Ju ż  w 
godzinach popołudniowych policja usu 
wała publiczność z dużego m ostu w o- 
bawie, by nie ru n ą ł do wody. P ie rw ­
szym punktem  program u by ły  zawody 
pływ ackie i kajakow e.

Na starc ie  stanęło 11 pływaków i 6 
kajaków . Zawody pływ ackie na  trasie  
100 m tr. w ygrał H. Szym anek („Bryni- 
ca‘£), w azasie 2 m. 04.2 sek. przed L 
B ergiem  (Świetlica m iejska) — 2 m. 
05.2 sek. i Z. M ańka (niestow.) W  zawo­
dach kajakow ych na 1200 m tr. jednako­
wy czas 10 m. 48.3 sek. uzyskali: Bulów 
eki H erm an („B rynica” ) i k a jak  świe 
fcłicy m iejskiej. .! rowadzoL'y przez M. 
K upkę i Mysłk-;. D rugie miejsce za­
ją ł B artn ick i ?. K wiatkowskim . Dla 
zwycięzców prz ittt dziane są  nagrody w 
postaci srebrnych żetonów.

N astępną a tra k c ją  było puszczenie 
balonu przez członków legjonu m ło­
dych w Czeladzi. Balon w ykonany efek 
townie z w ielobarw nej bibuły  wzniósł 
się w stronę południowo - wschodnią. 
(O rganizatorzy proszą o wskazanie 
m iejsca, na którem  spadł balon). Z 
chw ilą zapadnięcia zm roku na wyspie 
obok g a rb a rn i z jaw ili się m arynarze, 
chór m ieszany św ietlicy m iejskiej i 
o rk iestra  tow. „Saturn". P rz y  świetle 
lam p elektrycznych na wyspie popisy , 
wali się św ietliczanie pod kier. p. H. 
SzCzerbow ej. Chór odśpiewał: „H ym n 
kaszubski£‘ — Nowowiejskiego, „Chór 
flisaków ”  — Powiadowskiego, „F lisa­
cy" — M iinchheim era, piosenkę kaszub 
ską „Gdy słoneczko‘£ i „Hym n B a łty ­
ku”  — Nowowiejskiego.

U dała  się również recy tac ja  zespoło 
wa, p. t'. „N ikt nam  nie w ydrze już  na­
szego morza". Po tańcach m ary n ar­
skich, w w ykonaniu świelliezan solowe 
śpiew y na łodziach w ykonali: „Hej ty  
W isło" p. Dziuk oraz p. K upka „Pieśń 
żeg larska”  i „Hej żeglarze".

Gwoździem uroczystości było oezeki 
w anie z jaw ienia się królow ej m orza p. 
Ferdynów ny w otoczeniu dam  dworu 
pp.: Z. Kozłowskiej i W. Borżanki. 
W a rtę  honorow ą przed tronem  króle w 
skim  pełniH m arynarze.

K rólow a m orza odebrała defiladę 
łodzi i kajaków. Na uwagę zasługuje 
p iękna dekoracja  wyspy, a głównie o- 
rzeł w ykonany przez św ietlicę m iejską.

Ogółem w uroczystości w Czeladzi 
wzięło udział zgórą 6 tys. osób. K ierow­
nikiem  sekcji im prez był p. Cz. Wa­
dowski.

«  *  *

Zarząd koła rezerw istów  na Dębo­

wej Górze z p. Wł. Szostakiem , jako 
prezesem na czele, doceniając znaczenie 
św ięta morza, dołożył s ta rań , aby u- 
roezystość ta  w ypadła jaknajokazalej.

Dn. 30 czerwca odbyła się akadem ja 
przy zapełnionej sali w lokalu włas­
nym  przy ul. T ylnej. Członkini rodziny 
i ezerwistów p. J . Dudków na wygłosi­
ła  piękny i rzeczowy re fe ra t o morzu 
i jego znaczeniu dla Polski.

W  niedzielę, dn. 1 bm. od godz. 8 do 
14 grono pań z rodziny rezerwistów 
wzięło udział w kweśoie ulicznej ua 
rzecz funduszu obrony morza.

K om itet o rganizacyjny  związku re­
zerwistów stanow ili pp.: ppor. J . K rzy 
sztowczyk, F r. Czyż, J .  Dudkówna, M. 
Sawowa, A. Stankow ska, A. Sawa, K. 
Mroczkówna, K. Czyżówna, E. K urow a, 
W. K ura , F r. Bodzioch, Wł. Żmuda. K. 
Głowacz, W. P ietrzykow a.

Grono kw estarzy postanowiło doko­
nać zdjęć fotograficznych, które będą 
pam iątką tak dla poszczególnych kwe­
starzy, ja k  i dla organizacji. Zdjęcia 
dokonał fo tog raf _ am ator, członek zw. 
rezer., p. W. F ra je r .

* * 9
„Święto M orza" w dzielnicy MiJo- 

wice—W ieś, zorganizow ane przez m iej­
scowe koło dzielnicowe BBW R odbyło 
się uroczyście. Od 25 ub. m. rozsprze- 
daw aao po domach znaczki na FO.M . 
■W dniu 28 ub m. wieczorem na wzgó­
rzu  o zmroku palono sobótkę, przy k tó­
re j o rk iestra  kop. Milo wice, pod batu­
tą p. F re ja  odegrała parę  utworów. 
W okół sobótki zgrom adziły się b. licz­
nie o rganizacje  i społeczeństwo. Na ul. 
K apłicznej rozwieszono tran sp aren t z 
napisem , naw ołującym  do ofiarności 
na F.O.M. S traż  pożarna, ochotnicza 
przy kop. Milowice udekorow ała ulicę 
sygnałów kam i m orskiem i, lam pionam i 
i banderą. W  dniu  1 bm. odbyła się 
zbiórka uliczna.

N ależy podkreślić z uznaniem  ży­
czliwe ustosunkow anie się inż. W ieczór 
kiewioza, k tó ry  przy  urządzaniu sobót­
ki okazał wiele pomocy; w akcji b ra ła  
b. żywy udział sekcja robotnicza R. B. 
W. R„ k tó ra  z dobrowolnie przyjętego 
obowiązku, w yw iązała się świetnie.

* * *
Na wzgórzu w pobliżu Łośnia zebra­

ły  się wieczorem miejscowe organizacje 
straże ogniowe z Tucznej - Baby i Ł ę. 
ki, oraz ludność Łośnia, Łęki i okolicz­
nych wiosek.

Uroczystość zagaił i zapalił sobótkę 
wójt gm iny Łosień, p. P io tr  Kępski. O- 
kolicznościowe przemówienie o znacze­
niu m orza dla Polski w ygłosił Jan  H or 
nik, k ierow nik szkoły.

Zachwyt wszystkich budził okręt wy 
konany przez św ietliczan pp.: Z. Im iel­
skiego i E. Podm agórskiego.

Karygodne wybryki złodziejaszków
na odpuście w Zagórzu 

Awanturnicy poranili dwueh przechodniów
W Zagórzu podczas odpustu do­

szło na ul. Kościelnej do różnych a- 
wantur i burd, wywołanych przez 
kilku złodziej;. ów  i kombinato­
rów odpustowych.

Awanturnicy wszczęli najpierw 
burdę w piwiarni przy ul. Kościel­
nej. Gospodarz wypchnął wszyst­
kich na ulicę, gdzie doszło do dru­
giej awantury.

Podpici złodzieje rzucili się na 
Bogu ducha winnego przechodnia, 
Adama Wojtalę z Dąbrowy (ul Ko

nopnickiej) i pobili go tak dotkli­
wie, że odwieziono go do szpitala 
w Będzinie.

Następnie rzucili się na Stefana 
ChrzanOwekiego z Sosnowca, które­
go również pobili.

Wezwana policja położyła kres 
awanturom, aresztując napastni­
ków. Są to: Frmceiszók Wróblew­
ski, zawodowy złodziej, Franciszek 
BloSzkarz i Piotr Gadomski. Prze­
kazano ich do dyspozycji władz są 
dowych.

f
Dziś: H eljodora b,

Jutro: Józefa Kalasantego  
Wschód słońca: 3.21 
Zachód słońca: 19.36

Lipiec

Wtorek
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N A M IĘ T N I  k o c h a n k o w i e  
Slim  Su m m erville  

i Z a s i l  (P itt-i) Pitta.

m m m
WA R SZ A W A

W iórek, 3 lipca.
4.30. Kieuy rauue w stają zorze. 6.35/ 

P ły ty . 6.40. G im nastyka 0.55. P ły ty . 7.06 
i>z por 7.10 P ły ty  7.20. Chwilka pań do 
mu 7.30. Rozmaitości. 11.57. Sygnał cza­
su. 12.00. H eju a ł z K rakow a. 12.03. W ia 
domości meteorologiczne. 12.05. Godzien 
ny Przegląd P rasy  Polsikej. 12.10. Mu 
zyka lekka. 13.00. Dziennik południowy.
13.05. A udycja dla dzieci. 13.20. P ły ty .
14.00. W iadomości o eksporcie pols- 
skirn. 14.05. W iadomości gospodarcze.
16.00. M uzyka lekka. 17.00. Skrzynka 
PKO. 17.15. K oncert solistów. 18.00. B ia 
łystok daw niej i dziś. 18.15. M uzyka 
lekka, 18.45. O pomieszcezniach uszczcl 
nionych. 18.55. K ronika harcerska,
19.09. Rozmaitości. 19.10. P rogram  na 
dzień następny. 19.15. A rje  operowe i 
pieśni. 19.50. W iadomości sportowe,
20.00. M yśli wybrane. 20.02. Typy m i­
gawki J. M iernowskiego. 20.12. Dziew 
czyna z fiołkam i, operetka w 3 aktach 
22-00. Nieświadome m acierzyństw o W 
Zoo. 22.15. K oncerty B randenburskie,
23.00. W iadomości meteorologiczne.

KATOWICE.
W torek, 3 lipca.

6.30. A udycja poranna. 7.25. P rogram  
na dzień bieżący. 7.30. W iadomości bie 
ż ą c 1 11.57. Sygnał czasu 12.00. H ejnał 
z K rakow a. 12.03. T ransm isja  z W arszn 
wy. 13.20. P ły ty . 13.55. T ransm isja  z 
W arszaw y. 14.05. Giełda zbożowa. 16.00. 
T ransm isja  z W arszaw y. 18.15 P ly ly  
18.45. W iadomości strzeleckie. 18.50 Kro 
nika harcerska. 18.55. Rozmaitości
19.09. Pogaw ędka z dziećmi. 19.15. Tran 
% mis ja  z W arszaw y. 19.55. Wiadomości 
sportowe. 20.00. T ransm isj a z W arsza­
wy. 20.02. F o tog raf ja  i kino, 20.12. T rans 
m isja z W arszawy.

WARSZAWA.
Środa, 4 lipca.

6.80. Kiedy ranne w stają zorze. 6.35. 
P ły ty . 6.40. G im uasfyka. 6 M Plyly.
7.05. Dziennik poranny. 7.10. P ły ty  7 "0. 
Chwilka pań drtnu. 730 P t ogram na 
dzień bieżący. 7.30. Rozmaitości. łl.T.7, 
Sygnał czasu. 1200. H ejnał z Krak " 
12.03. W iadomości meteorologiczne. P’f'5 
Codzienny Przegląd P rasy  Pols'; i - •.
12.10. P ły ty . 12.00. Dziennik południo­
wy. 10.05. K oncert zespołu Grosmana
14.00. W iadomości 14.00 W iadomości o 
eksporcie polskim. 14.05. W iadomo lei 
gospodarcze. 16.00, K oncert popularny.
17.00. P rog ram  dla dzieci. 17.15. Pieśń: 
polskie. 17.30. P ły ty . 18.09. K siążka i 
wiedza. 18.15. M uzyka lekka. 18.45. O 
ku ltu rze dnia powszedniego. 18.55. £v- 
cie artystyczne stolicy. 19.09. Rozm ai­
tości. 19.10. P rogram  na dzień nas!ęn- 
ny. 19.15. M uzyka lekka. 19 50. W iado­
mości sportowe. 20.00. Myśli wybrane. 
20.02. F eljrton  ak tualny . 2012. Uroczy 
sty  koncert z okazji święta, narodów; 
go Stanów  Zjednoczonych. 20.50. D r'cn 
n ik  wieczorny. 21.00 T ransm isja z Gdy 
ni. 21.02. Skrzynka pocztowa. 21.12. Mu 
zyka lekka. 22.00. Pojedynek fragm ent 
z powieści T. ŁopalewskPgo. 22.15 Mn 
zyka taneczna 2300. Wiadomości metoo 
rologiezne.
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1 Zagłębia
DYR, FUNDUSZU PRACY DR. 

M A D EY SK I W ZAGŁĘBIU.
W dniu wczorajszym bawił w Za 

głębiu naczelny dyrektor funduszu 
pracy p°scl Madeyski.

W godzinach rannych dyr, Ma­
deyski zwiedził roboty, inwestowa 
ne przez F. P 'na Śląsku, popołud­
niu w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Wieczorem dyr. Madeyski wyje 
chał do Kielc na specjalną konfe­
rencję.. w sprawie 6-letniego planu 
inwestycyjnego na terenie woje­
wództwa. zainicjowanego przez fun 
dusz pracv.

 0 ( ) 0 — -

K O PA LN IA „NfW K A" ZOSTA­
ŁA URUCHOMIONA.

W dniu wczorajszym, po mie­
sięcznej przerwie, uruchomiona zo­
stała całkowicie kopalnia „Niwka“, 
należąca do sosnowieckiego towa­
rzystwa.

Wszyscy robotnicy przyjęci zo­
stali do pracy.

- — «0<>------
— Osobiste. Zastępca naczelnika wy 

dziafu śledczego w Sosnowcu, pkotn. 
Kardasinwicz wrócił z urlopu i objął u- 
rządowanie.

— M iejski kom itet wychowania fi> 
zycznego i przysposobienia wojskowego 
w Sosnowcu podaje do wiadomości za­
interesow anych, że przewodniczący sek 
cji W F, i PW . m iejskiego kom itetu, 
prof Jerzy  K orwin _ Olszewski rozpo­
czął urlop wypoczynkowy z dniem 1 
lipca r. h

O wszelkich spraw ach, związanych 
z wychowa ni cm fizycznem i P.O.S. na­
leży się zwracać do kom isarza Zygm uu 
ta Rosołowicza, ul. P iłsudskiego 32 w 
Sosnowcu.

— M atura w gim nazjum  i liceum 
handlowcu! zgrom adzenia kupców w Bq 
dżinie. Świadectwa dojrzałości w gim ­
nazjum  ni es ki cni zgrom adzenia kupców 
w Będzinie otrzym ali pp.: Boduch Zdzi 
sław. D iam ent Aron, Goldsztaub M a­
rek, Kabak Al)red, Kazibutow ski Zbig 
niew, Kocyba Tadeusz. Kowalezewski 
S tefan . Kowalski Mieczysław, Lipczyk 
Ireneusz, Sm oczarski Jerzy , Supeł Zyg 
m unt. T a ta rk a  Jakób, W einzieher S te­
fan, W idera E w aryst, Żebrowski S-yiwe 
ster, Ohwiłczynski Lucjan , Nikodem Le 
onard.

M atury  z liceum handlowego otrzy 
mali pp.: Bejm Kazim ierz, Niziński 
Ludwik G rajdek Jerzy , K w iatkow ski 
W ładysław . T ro jan  Stanisław .

— M aturzyści g im nazjum  im. St. 
W yspiańskiego Zrzeszenia Rodziciel­
skiego w Sosnowcu. U stny egzam in doj 
rzałosei w gim nazjum  mąskiem im. St. 
W yspiańskiego zrzeszenia rodzicielskie 
go odbył się w dr.iach 22 i 23 czerwca 
rb. pod przewodnictwem delegata k u ra  
to rjum  okręgu szkolnego krakow skie­
go. prof. Ja n a  Leśniaka. Świadectwa 
dojrzałości o trzym ali: B rudnicki Józef, 
Drożdż Józef, K la jn e r M ieczysław, 
Krzyczmonik Zeriobjusz, Lem perst 
Wolf, Om irski Kazim ierz, Ostrowski 
Antoni, Sojka H enryk, W arzys Jerzy . 
Ząbek Teofil. Żołądowski Tadeusz

— K olonjc letnie sem inarium  męs­
kiego w Sosnowcu. Młodzież na kolon­
ie letnie sem inarium  męskiego w So­
snowcu wyjeżdża dnia 3 bm o godzi­
c ie  14. Zbiórka na dworcu kolejowym 
[■ rzeczami o godzinie 13. Młodzież bie­
rz e  udział w uroczystein przyjęciu dzie 
ci z Niemiec w K atowicach i razem z 
niemi jodzie do Zakopanego, gdzie mie 
szkania są kom pletnie przygotowane. 
A dres kolonji: Zakopane, szkoła żeńska 
ul. Nowotarska, kolon je  letnie ZOKZ.. 
K ierow nikiem  kolonji je s t prof. Alek­
sander N iweliński, kuchnie prowadzi z 
ram ien ia  koła opieki p, W iewiorówa, 
członek zarządu.

-  K onferencja O. S P  w Czeladzi.
W  ub. niedziele, w rem izie strażackiej 
w Czeladzi odbyła sie konferencja sę­
dziów strażackich w spraw ie projekto 
wanyeh zawodów w powiecie będziń­
skim w bież. roku. Obradom przewod­
niczył sądzia R. H erm an, w yjaśnień u- 
dzńdał in stru k to r Jaroszew ski z Bę­
dzina,

OdbyduSmy historyczny kościółek
na górze św. Doroty w Grodźcu

Piękną myśl powzięli kilka lat 
temu obywatele Grodźca zakładając 
tow. opieki nad kościółkiem na Gó­
rze Św. Doroty.

Statut tego t-wa był oparty na 
podobnym 3tatucie tow. opieki nad 
Górą Zamkową w Będzinie — i jako 
członkowie założyciele są wymie­
nieni pp. Jan Pogorzelski, b. sekre­
tarz gminy  ̂ Grodziec, Stanisław  
Skorak, b. wójt Grodźca i Jan Go­
łąb. Po zarejestrowaniu statutu zwo 
łano organizacyjne zebranie, na. któ 
rem wybrano zarząd na czele z ks. 
proboszczem W italisem Grzelińskim 
gdyż według redakcji statutu, pre­
zesem t-wa może być tylko ks. pro­
boszcz miejscowej parafji. Począt­
kowo działalność tego t-wa była 
owiana jaknajlepszemi chęciami od­
restaurowania historycznego ko­
ściółka i zarazem zadrzewienia całej 
góry, gdyż w czasie wojny europej­
skiej, cały lasek okalający górę św. 
Doroty, uległ zniszczeniu.

Na początku, zarząd zajął się 
gorąco szerzeniem propagandy od­
budowania kościółka, urządzając 
„Dzień propagandy"; w którym to 
dniu, zgromadziły się tysiączne rze­
sze z Ccąłego Zagłębia i Śląska, ma­
nifestując swoje ogromne przywią­
zanie do historycznego zabytku.

Krótko jednak działalność za­
rządu została przerwana spowodu 
orzeczenia komisji, że góra osiada, 
oraz spowodu choroby ówczesnego 
ks. proboszcza. Następnie przyszedł 
czas na rozbudowę kościoła para- 
fjalnego, a więc dalsza praca i dzi- 
łalność zarządu została zawieszona.

Obecnie kiedy mury świątyni 
parafjalnej stanęły, a wykończenie

wewnętrzne zajmie kilka lat — to 
czas byłby pomyśleć o rozpoczęciu 
prac nad odbudową stojącego w ru­
inach kościółka-

Zdaje się, że wszystkie czynniki 
zabrały już głos w tej sprawie, co 
znalazło swój wyraz w przemówie­
niu ks. proboszcza na uroczystości 
poświęcenia sztandaru związku pod 
oficerów w Grodźcu. O ile nam wia­
domo to również zarząd gminy, za­
interesował się tą sprawą, a nawet 
wyasygnował pewną sumę na ten 
cel.

Aczkolwiek troska obecnego ks. 
proboszcza jest wielką o gromadze­
nie dalszych funduszy na wykoń­
czenie kościoła paraf jałnego, to jed­
nak fundusz ten pochodzący ze skła 
dek i ofiar niczem nie będzie uszczu 
P l o n y -  gdyż fundusz na odbudowę 
kościółka na górze św. Doroty bę­
dzie pochodził z innych źródeł, nie- 
tylko Zagłębia i Górnego Śląska, ale 
i całej Polski. Szczególnie lud śląski 
daje dowody szczerego zaintereso­
wania się kościółkiem, widząc w 
nim, według słów ks. biskupa Ku­
biny. „symbol wiary i osteją pol­
skości", o czem rodzice mu wspomi­
nali, gdy był małem dzieckiem.

Gdy w dniu „Święta Morza" pię 
lenie płonęły wici na górze św. Do­
roty mimowoli wszystkich obywa­
teli przeniknęła myśl, jak drogie 
każdemu sercu polaka jest Polskie 
Morze — tak równie drogie mu po 
zostaną pamiątki historyczne i za­
bytki. Płonące wici winny stać się 
zarzewiem do dalszej pracy t-wa 
nad odbudową stojącej w ruinach 
prastarej góry św. Doroty.

Ostatnia burza deszczowa
wyrządziła duże straty w Olkuskiem

W niektórych gminach w olku­
skiem przechodzące burze wyrządzi 
ły straty w mieniu ludności i zabra 
ły  kitka ofiar w ludziach i dobytku.

Obecnie nadchodzą wiadomości 
z okolicy Pradeł o wielkiej powodzi 
wskutek onegdajszej burzy deszczo 
wej. Wartkie potoki wody w Siedli

szowicach i Pradłach poczyniły ko­
losalne szkody w polach, niszcząc 
zasiewy na znacznej przestrzeni Na 
rzeee Krztyni w Pradłach zerwany 
został most, na szosie pomiędzy 
Pradłami, a Pilicą woda zniszczyła 
szosę w kilku miejscach.

Polubowne załatwienie
W jakich okolicznościach to było 

powiedziane, co spowodowało te 
przykre słowa, tego przewód sądo­
wy nie wyjaśnił.

Dość, że A bram Tugenblat u- 
niósł się zbytnio i powiedział w 
sprzeczce swej sąsiadce, p. Sabinie 
Sukiennik: „Pocałuj mnie w czte­
ry litery, ty stara cholero!"

P. Sabina z wypiekami oburze­
nia na twarzy pobiegła na skargę 
do męża i zażądała, żeby stanął w 
obronie jej honoru.

— Co on ci powiedział? — spy­
tał mąż.

— Żeby go pocałować w cztery 
litery.

— Cztery litery? — zamyślił się 
p Sukiennik. — To może być ręka, 
może być noga, to może być ucho...

— Ty dobrze wiesz, co on my­
ślał! — denerwowała się pani S. — 
A zresztą to prócz tego on mi po­
wiedział: „stara cholero".

— Stara? — zerwał się pan S. — 
33 lata to u niego jest stara? Cze­
kaj! Już ja tego łobuza nauczę.

T oburzony małżonek, ujrzawszy 
przez okno. że p. Tugenblat prze­
chodzi przez podwórze, wybiegł 
czemnrędzej, żeby się z nim rozmó­
wić, Rozmowa przeciągnęła się dość 
długo, bo pan S. wrócił dopiero po 
20 minutach.

— No i co? — snvtala go żona-
— Rozmówiłem się.
— -Tak załatwiłeś?
— Jak mogłem na jlepiej. Na po­

jedynek go nie wyzwę, bo ani on, 
ani ja nie umiemy strzelać. Do sądu 
też go nie podam. Zaraz adwokaci, 
koszta, wydatki.

— W ięc jak załatwiłeś?
— Polubownie... On się przyznał, 

że zawinił. I żeby mnie dać satys­
fakcję, pozwolił, żebym poszedł do 
jego żony i powiedział jej to samo, 
co on tobie.

Pani Sabina niebardzo była za­
dowolona z takiego załatwienia 
sprawy, ale lepsza taka satysfakcja, 
jak żadna. Spytała więc męża.

— No? Dlaczego do niej nie 
idziesz?

— Muszę się najpierw ogolić. Nie 
pójdę do kobiety, jak cham.

Rzeczywiście ogolił się, oczyścił 
ubranie i poszedł do p. Tugenblato- 
wej. Po przywitaniu spytał o zdro­
wie, a następnie oświadczył nie­
śmiało:

— W łaściwie przyszedłem tylko, 
żeby powiedzieć pani parę słów.

•— Słucham pana.
— Pocałuj mnie w cztery litery, 

ty stara cholero!
Pani T. oniemiała, ale tylko na 

chwilkę. Po chwili złapała ze stołu 
cukierniczkę i cisnęła nią w głowę 
p. Sukiennika. W ielkiej szkody mu 
nie wyrządziła. Rozbiła mu tylko 
nos.

Sąd wziął to pod uwagę przy 
ocenianiu jej czynu. Mając również 
na względzie skomplikowane tło 
czynu, skazał panią T. tylko na
20 zł. grzywny.

PIE N IĄ D Z E  ZN IK N ĘŁY
— _ Z SIE N N IK A .

Józef Galera, robotnik, zamiesz­
kały na kolonji „Józefów" udał się 
onegdaj na odpust do Zagórza. Po 
powrocie do domu, Galera ku swe­
mu przerażeniu stwierdził brak 
znacznej sumy pieniędzy, bo 3.150 
zł., które ukrywał w sienniku w 
łóżku.

O kradzieży powiadomił natycb 
miast posterunek policji, który nie 
zwłocznie przystąpił do śledztwa.

Jak się dowiadujemy, złodziej 
został przytrzymany. Narazie nie 
można podać jego nazwiska, z uwa 
gi na dobro śledztwa

— — 9Q O -------

— A w anturn ik  aa  P iaskach. Onegr- 
daj, znany aw an tu rn ik  na P iaskach, 
Bolesław  K w iatkow ski, zam. przy ul. 
Borowej w stan ie  p ijanym  zaczepiał 
przechodniów, w szczynając z nim i bój­
ki. K w iatkow ski jednem u z furm anów  
odebrał bal i począł go bić. K iedy zja­
wił sią po lic jan t — aw an tu rn ik  rzucił 
sie na niego i usiłował go rozbroić.

K w iatkow ski w czasie szam otania 
skaleczył sie bagnetem  w nogę, gdy  
chciał kopnąć policjanta.

— Usiłow ał puścić w obieg fałszy­
wą 2!ł-zjOtówką. W Dąbrowie zatrzym a­
ny został A ntoni K ulik, k tó ry  usiłował 
puścić w obieg fałszyw y banknot 20-zło 
towy. K ulika przekazano do dyspo. 
zycji sędziego śledczego.

— Podrzutek. W  uslepie na podło­
dze przy ul. O strogórskiej 1 w Sosnow­
cu znaleziono dziecko 3-tygodniowo, 
Ustalono, że dziecko porzuciła M arja 
O pichyńska, bez stałego m iejsca zamie­
szkania. Dziecko umieszczono w szpi­
ta lu  na Pekinie, m atką przekazano 
władzom sądowym.

— Kradzież. Do m ieszkania M arja- 
ua F erdyna w Będzinie przy ul. Sieleo 
k iej .103, dostali sie n iew ykryci dotąd 
złodzieje, kfórzy sk rad li zastaw ą stolo 
wą i różną garderobą, wartości 200 zt.

 O-------

Uroczyste poświęcenie ka­
mienia węcjśeSsiegó pod budo­
wę kościoła w Sułoszowie

W ub. niedzielę, z okazji poświę 
ceuia kamienia węgielnego pod bu­
dowę nowego kościoła w Sułoszo- 
wej, odbyła się duża uroczystość z 
udziałem tłumów publiczności i or- 
ganizacyj z sąsiednich parafij.

Aktu poświęcenia dokonał ks. 
biskup Łosiński z Kielc w obecno­
ści licznego duchowieństwa i staro 
sty Gliszczyńskiego. W czasie obia 
du u proboszcza parafji Sułoszowa, 
ks. Danielewicza, wygłoszone zosta 
ły  przemówienia: starosty Glisz­
czyńskiego i biskupa Łosińskiego. 
Popołudniu na boisku sportowem w 

. Sułoszowej, odbyły się popisy S. M. 
P., na których obecny był. ks. bi­
skup.

Po przenocowaniu na plebanji, 
ks. biskup w dniu wczorajszym od­
jechał autem na kurację do K ry­
nicy.

nfluUU*)*
Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni 
ey dla płci. wieku i stanu, kosi m iljony  
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le­
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE" 
i t ó ry  ułatwiając wydzielanie sie plwo­
ciny wzmnenia organizm i samopoczu, 
oie chorego oraz powiększa wagą ciała 

usuwa kaszel.
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(ol) Starostwo olkuskie ukarało  50 
zł. grzyw ną z zam ianą na 14 dni aresz­
tu  U szera G lajtm ana, jednego z zamoż­
niejszych kam ieniczników w Olkuszu 
za niew ypłacanie należności pracow ni­
kom.

(ol) Osobiste. W  ub. sobotę wieczo­
rem  odbył sie w Olkuszu ślub p. M arji 
B ieleckiej z Dąbrowy, nauczycielki z 
Żurady pod Olkuszem z p. Ju ljanem  
Żurkiem , urzędnikiem  fabr. „Fablok‘‘ 
z Chrzanowa.

(ol) Echa „tatarskiego" napadu na 
Szyce. W  noey na  8 ub. m. m ieszkańcy 
Szyc, gm. K idów zbudzeni zostali nie- 
zwykłemi aw anturam i, wyciem, śpie­
wem i brzękiem szyb w całej niem al 
wsi. N apad urządzili podchm ieleni re ­
kruci, w racający  z poboru z Olkusza. 
A w anturn icy  w ybili około 90 szyb w 
23 domach, oraz oko jednej z m ieszka, 
nek Szyc, która swą ciekawość przy­
płaciła kalectwem.

Starostw o olkuskie w drodze karno ­
adm in is tracy jn e j skazało aw an tu rn i­
ków z Szyc, m ianow icie: A ntoniego
K oreipe, R om ana Dylewskiego, Bron. 
Nowaka, Bolesb R ydla, F ranc. Janusa , 
J a n a  Latacza, Bron. Otrebe, S tan isł. 
A ntonika, J a n a  B artosza i Rom a L a­
tacza— po dwa m iesiące bezwzględnego 
aresztu  każdego.

Przeciwko spraw cy w ybicia oka, od­
będzie sie oddzielna rozpraw a w sądzie 
okręgowym w Sosnowcu.

Pięciu zam schow ców  ukraińskich
usiłowało zamordować kuratora 

Gadomskie *o

I l j ®  przedhisioryEzne w
mi

Wczoraj rozpoczął się we Lwo 
wie sensacyjny proces o zamach na 
kuratora okręgu szkolnego Gadom­
skiego.

Na ławie oskarżonych zasiadło 
5-ei.u terorystów ukraińskich, a mia­
nowicie: 23-letni malarz pokojowy
Seiueryn Macla, 23-letni absolwent 
gimnazjum % rolnik Aleks. Łuski, 
22-letm abiturjent gimnazjum Ju-  
Ijan hcańczuk i 23-letni absolwent 
gimnazjum Wasy l  M edwid i 20-let- 
ni W asyl Cedyński , bronzownik.

Pierwszy z wymienionych odpo­
wiadał już przed sącłem doraźnym 
za usiłowanie zabójstwa wywiadów, 
cy policji Tendaja, który miał obo­
wiązek czuwania nad bezpieczeń­
stwem kuratora. Mada skazany zo 
stał wówczas na dożywotnie więzie­
nie, które obecnie odsiaduje. W  dzi­
siejszym procesie odpowiada za 
zdradę stanu, członkowstwo w OUN. 
gromadzenie amunicji i usiłowanie 
zamordowania kuratora.

Już w czasie rozprawy przed są­
dem doraźnym wyszło na jaw, że 
Mada był uzbrojony w 3 gotowe do 
strzału rewolwery i dwa ręczne gra­

naty. Mada szedł za kuratorem Ga­
domskim w dniu 27 września ub. r. 
od kawiarni „Georgea“ aż do budyń 
ku kuratorjum.

Zamachowiec otrzymał od oskar­
żonego Iwańczuka polecenie, by 
strzelał do kuratora, mierząc zbliska 
w tył głowy. Ponieważ liczono się z 
możliwością zamachu, kuratorowi 
stale twarzyszyło 2-ch wywiadow­
ców, którzy idąc za p. Gadomskim 
w krytycznym dniu, zauważyli po­
dejrzane ruchy Mady.

W pewnej chwili, kiedy Mada 
sięgnął do kieszeni, wywiadowca 
Ten daj błyskawicznie wyciągnął re­
wolwer, wołając: „Ręce do góry!“
Była to chwila, kiedy kurator wcho­
dził właśnie w bramę kuratorjum. 
Na wezwanie wywiadowcy — Mada 
zaczął strzelać, raniąc Tendaja. Zdo­
łano wylęgilymować tylko jednego 
z zamachowców. Inni zbiegli, lecz a- 
resztowano ich.

Sensacyjna rozprawa o usiłowa­
nie zamordowania kuratora lwow­
skiego okręgu szkolnego p. Gadom­
skiego potrwa kilka dni.

Cały pociąg przejechał po niej i— żyje.

03U
„Szwajcarskie G o m k le  
Zioła" (z m arką Ko. 
jut) są stosowane orzy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka 
inieni żółciowych, 

„a iw ajcarsk ie  Gorzkie Zioła" 
są n a tu ra lnym  łagodnym  środ­
kiem przyczyszczającym. u ła tw ia­
jącym funkcje organów traw ienia  
? działającym  przeciwko otyłości.

Pasażerowie pociągu z Zako 
pariego do Krakowa, w pobliżu 
stacji Leńcze byli świadkami zama 
chu samobójczego, który dzięki tył 
ko niezwykle szczęśliwemu zbiego­
wi okoliczności nie zakończył się 
śmiercią.

Oto kiedy pociąg złożony z kilku 
nastu wagonów znajdował się na 
kilometr przed Leńczami, pod koła 
parowozu rzuciła się młoda dziew­
czyna, jak  się później okazało, słu­
żąca Apolonja S. Kiedy zauważono 
samobójstwo i wstrzymano pociąg, 
sądzono ogólnie, że na torze będą 
leżeć już tylko zamaskrowane zwło­
ki. Jakież było zdziwienie wszyst 
kich, współczujących biednej dziew 
czynie, którą jakieś nieznane prze­
ciwności losu pchnęły w objęcia

śmierci — kiedy stwierdzonono, że 
dziwnym zbiegiem okoliczności 
dziewczyna po przejściu wszystkich 
wagonów była cała i nienaruszona.

Dziewczyna straciła coprawda 
przytomność, lecz zabrana do po­
ciągu, wkrótce przyszła do siebie. 
Skarżyła się jedynie na bóle w bo­
ku, widocznie została silnie potrąco 
na.

Cudem ocalona samobójczyni 
stała się przedmiotem zainteresowa 
nia wszystkich pasażerów z całego 
pociągu. K iedy pociąg dojeżdżał do 
Skawiny na tw arzy dziewczyny po­
częły się pojawiać już uśmiechy. 
Prawdopodobnie nigdy już nic bę­
dzie starała się odebrać sobie życia. 
Przyczyny zamachu nikomu nie po­
dała.
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W A M P I R

SiFóSNiCY
Garbuska postawiła imbryk z 

ziółkami na fajarce, wyjęła z pudeł­
ka zapałki i wrzuciła wszystkie w 

, imbryk.
Po kilku minutach skończyła 

dzieło piekielne. Napój przybrał ko 
lor zielonawv od fosforu,

Z jaśniejącym radością wzro­
kiem dorzuciła parę kawałków cu­
kru do trucizny, zaniosła i posta­
wiła przy łóżku Heleny.

— W szystko się skończy tej no­
cy! — rzekła do siebie.

Wróciła do kuchni, usunęła śla­
dy swej roboty, zagasiła ogień, po­
tem ubrała się, zeszła na dół, wsia­
dła do dorożki i kazała się wieźć na 
stację Saint-Lazare.

Około ósmej tego samego w ie­
czora Joanna Bertinot kazała swe­
mu furmanowi zaprzęgać.

O wpół do dziewiątej uściskała 
ojca i odjechała, kazała stanąć na 
ulicy Aubry-Rzeźnika wprost nr. 7 
i czekała w powozie na wyjście 
Ju lji Tordier.

O dziewiątej Ju lja  ukazała się 
na ulicy i wsiadła do dorożki.

Joasia wyskoczyła z powozu, 
wbiegła do domu nr. 7, poczem po­
woli i ostrożnie wchodziła na scho­
dy, aby nie zwrócić uwagi mieszkań 
ców pierwszego piętra.

Stanęła nareszcie przy drzwiach 
mieszkania Ju lji Tordier, otworzyła 
kluczem swoim, weszła i zamknęła 
drzwi za sobą.

X II.

Joanna Bertinot znalazła się na­
raz w ciemności, nie wiedząc, gdzie 
się obrócić.

— Panno Heleno! panno Hele­
no! — zawołała.

Helena właśnie przebudziła się, 
wyciągnęła rękę i miała nalać do 
filiżanki napoju zatrutego.

Usłyszawszy -wołanie, opuściła 
rękę...

— K to mnie woła? — zapytała.
Joasia kiero-wała się głosem i do­

szła aż do pokoju chorej.
Helena, ujrzawszy ją, zawołała 

radośnie.:

— Joasia!., moja jedyna przy ja­
ciółka!.. moja siostra! Potem wy­
ciągnęła ręce i przycisnęła ją  do 
piersi.

— Panno Heleno... najdroższa, 
kochana... — szeptała Joasia. — 
Jakże ty, musiałaś cierpieć! .

— Tak... — odpowiedziała córka 
Jakóba Tordier — cierpiałam okrut 
nie, lecz teraz już nie czuję tego; 
gdy ciebie widzę, zdaje mi się, że 
wszystko się skończyło. Jakim  spo­
sobem znalazłaś się u m nie.. Czy 
matka ci pozwoliła?

— Twoja matka pojechała na 
spotkanie tego nędznika Prospera 
Rivet... Wiedząc o tem, skorzysta­
łam z klucza, który mi powierzyłaś.

— Kochana Joasiu! .. A Marta?
— Panna M arta kocha cię z całej 

duszy i żałuję...
— A on? Mój Lucjan ukochany... 

dla którego pragnęłam żyć, a dla 
którego umrę teraz...

— Nie trzeba myśleć o śmierci, 
bo ty jedna, panno Heleno, musisz 
go uratować!

— Uratować?., — powtórzyła He 
len a — więc grozi mu coś złego?

— Posłuchaj mnie, droga panno 
Heleno... pan de Roncerny i pan de 
Beuil zajmują się twoim losem... 
Niedługo, bardzo niedługo, spodzie­
wają się oswobodzić cię...

— Joasiu, czyż ty nic nie wiesz?
— Przeciwnie, wiem wszystko...
— O! co za wstyd, hańba! i to 

moja matka!..
— Z tej hańby powstanie wol­

ność twoja, wystarczy tylko zezna­

li
W Muzeum miejskim w Grudziądzu 

znajdują sic m. in. dwa skarby średnio 
wiecznych monet znalezionych w Skar 
szewie (pow. Świecie) i Chmielniku 
(pow. Przasnysz). W Muzeum tym zna 
lazła toż pomieszczenie niezwykle cie­
kawa ceramika średniowieczna z Zam­
ku krzyżackiego w Swieciu, oraz cera. 
mika z grodziszez przedhistorycznych 
w Slupie (pow. Grudziądz) i Sartowi- 
w Slupie (pow. Grudiządz )i Sartowi- 
eaeh (pod. Swiecie).

 0 ( ) 0 --------

Rady i wskazówki
JA JK A  W KOSZULKACH.

Ja jk a  w koszulkach nazyw ają  sie 
dlatego, ż& żółtko pokry te  jest lekko 
białkiem . N ajlepiej jest użyć do tego 
specjalnych blaszanych forem ek bez 
dna, k tó re  w staw ia sie w patelnie z 
w rzącą wodą i następnie wpuszcza po 
jednem  ja jk u  w każdą forem ką i g-o 
tu je  sie, aż białko zetnie, poczem w yj­
m uje łyżką durszlakow ą. W b rak u  tych 
foremek, można ją  gotować i bez nich, 
jak  następu ję: nalać  na głęboką p a te l­
nie conajm niej cal wody, dodać łyżką 
octu i zagotować, a w tedy wpuszczać 
ja jk a  bardzo ostrożnie, aby sie nieroz 
la ły  po całej pa te ln i; jako przed wpusa 
ezeniem należy trzym ać tuż nad wodą 
i wpuszczać w wodą powoli; gdy b ia ł­
ko sie zetnie, wyjm ować na talerza po­
dając do zupy szczawiowej, barszczu 
lub buljonu.

LEGUMINA KARTOFLANA.
Cztery żółtka rozcierać długo z łyż 

ką m iałkiego cukru, tak  by żółtka zbie 
lały. W cisnąć sok z pół cy tryny , ze. 
tzreć na tarce skórkę cytrynow ą wsy„ 
pać ostrożnie 2 deka mąki karto flanej, 
ubić piane z czterech białek i razem  
zmieszać.

•Wysmarować form e m asłem , obsy­
pać ta r tą  bułeczką i wlać w n ią  całą 
mase. W staw ić do gorącego pieca, sp ra  
w-Jzić patyczkiem  czy sie upiekło. Po 
w yjęciu z pieca przekroić, posmarować 
ub itą  z cukrem  śm ietanką, a na  wierzch 
rów nież polać śm ietanką i podać.

V&sC//fy5łaEG0
„KRYZYSOWE "
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nie tego, co się tu dzieje i żądanie 
śledztwa...

— Nigdy! nigdy tego nie zrobię! 
Wolę umrzeć, niż poruszać te bru­
dy... Oboje z Lucjanem jesteśmy 
już skazani...

— Jeżeli będziesz chciała, pan 
Lucjan może być uleczony.

— O tak! chciałabym... Lecz ja 
w nic już nie wierzę.

— A jednak przysięgam,, że to 
jest prawdą!

— Jakim  sposobem ocalić go 
mogę?

— Pan Lucjan, wskutek cierpień 
przebytych, rozum postradał...

— Zwarjował! — zawołała Helę, 
na. — O nieszczęśliwy! Za cóż nas 
Bóg-tak karze!-.

— Pan Lucjan, w przystępie 
warjacji, przywołuje pani ciągle... 
Doktór utrzymuje, że, gdyby poka­
zać mu panią w takiej chwili nie­
spodzianie wrażenie gwałtowne 
przywróciłoby mu zdrowie i rozum. 
Czv kochasz o tyle Lucjana, ażeby 
pójść ze mną? Czekają na ciebie w 
Petit-B ry, a ja obiecałam przywieźć 
cię, abyś pomogła cudu dopełnić! 
Przybyłam pełna ufności, a teraz 
czekam na ciebie!..

— Masz rację! — zawołała He­
lena. — Cokolwiekby z tego wynik­
nąć mogło, jadę z tobą!..

Mówiąc to, wstała z łóżka, lecz 
biedne dziecko przeceniło siły swo­
je; zachwiała się i omal nie upadła.

c. d. n.



Prawdziwie wieczny
student

Sześćdziesięcioletni „młodzieniec14 
student uniwersytetu w Kolumbji 
po złożonych egzaminach, uzyskał 
stopień doktora nauk handlowych, 
Nie byłoby może w tem nic dziwne­
go, gdyby to nie był... dziewiąty 
doktorat tego szczególniejszego mi­
łośnika studjów, Człowiek ten spę­
dził całe swe życie na nieustannym 
przygotowaniu się do coraz to no­
wego doktoratu. Po gruntownem 
przestudiowaniu jednej gałęzi wie­
dzy, wykładanej na uniwersytecie, 
zabierał się do dalszej, nie mając 
oczywiście czasu na zastosowanie 
praktyczne uzyskanej wiedzy, czy 
to na jakiejś posadzie, czy też w wol 
nym zawodzie. Słowem, odpowied­
nia transformacja hasła znanego o 
sztuce: wiedza dla wiedzy,

Niejeden z bardziej niecierpli­
wych kolegów zazdrości mu tej nie­
słychanej wytrwałości w chyleniu 
czoła z rełigijnem namaszczeniem 
przed ołtarzem czystej nauki nie­
zmąconej żadnemi materjalnemi 
względami. Cóż go może obchodzić 
świat wraz z jego troskami, pędze­
niem za mamoną, kryzys, przerost 
inteligencji i cały szereg innych 
marności1?

Z istotnem zamiłowaniem zgłę­
bia jedną wiedzę po drugiej, aby 
wreszcie, wzbogaciwszy w ten spo­
sób swój umysł, sięgać, po inne, tak 
kuszące jej skarby. Nie spieszy się 
zbytnio, bo i tak wie, że życie mu 
nie wystarczy na wszystko, ale nie 

(Zaniedbuje nauki, bo zna dobrze za­
sadę, że im więcej posiada się wie­
dzy, tembardziej jeszcze mnożą się 
przepastne tajemnice. Cóż ma czy­
nić? Dla niego, który, jak nikt inny 
Zrozumiał znaczenie wiedzy i potrze 
bę jej wchłaniania, jest to koniecz­
ność życiowa, jak dla tyłu jego 
współbraci koniecznością taką jest 
zdobywanie sobie chleba powszed­
niego i posilanie swego przyziemne­
go cielska. On patrzy dalej. Postę­
powaniem swojem krzyczy ludzko­
ści: „Więcej światła". Niech każdy 
idzie w jego ślady, a wnet odpadnie 
.ludzkości tyle trosk i klęsk wszei- 

lkiego rodzaju. Żadne bezrobocie nie 
■zamąci spokoju na świecie, żadne 
wojny, żadne inne głupstwa nie bę­
dą zaprzątały umysłów polityków, 
którzy się zabiorą do jedynej poży­
tecznej rzeczy, do uszczęśliwienia 
siebie samych i innych błogo,sławień 
stwem nauki, jako takiej. Jednego 
tylko należałoby się obawiać, że gdy 
wszyscy ludzie zaczną dążyć do 
wielokrotnych doktoratów, zabrak­
nie uniwersytetów z tej prostej 

'przyczyny, że naukowiec inżynier, 
nie mając praktyki, nie zdoła zbu­
dować odpowiedniego gmachu, a po 
nieważ i lekarzy praktykujących 

.nie będzie, ludzkość może się zamie- 
( nić w pensjonariuszy wielkiego 

szpitala pod gołem niebem, w spo­
łeczeństwie chronicznych doktoro- 

, man ów.

Piegi, tcresty, wągry, plany
usuwają wypróbowane od kilkunastu 

iat
KREM FLORA cena 1.68 
PLYN FLORA cena 1.35 
MYDŁO FLORA cena 0.99

wyrotu Laboratorjum przy aptece Z. 
Gumowskiego w Szczakowie, conto cze 
kowe P. K. O. Kraków 414.092 Do na­
bycia na Zagłobie Dąbrowskie w dro­
gerii F. Małek w Strzemieszycach i 
w aptece w Szczakowie. Tam również 

aą do nabycia znakomite ziota.
H EPASANA przeciw wątrobie cena 
1.80. — NERVOSANA przeciw choro­
bom nerwowym cena 1.80. -  PUI.MO- 
^ANA przeciw chorobom płucnym ee_ 
na 1.80 — ̂ SANAS przeciw otyłości i re 
gulujące żołądek cena 1.50, jak również 

> inne wyroby Laboratorium.
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Cała młodzież w namiotach

I

Cala Polska w okresie letnim po­
kryła się gęstą siecią obozów Te sku­
pienie młodzieży, która hartnje mięś­
nie, w promieniach słońca skumuluje 
siły  do pracy na cały rok, ćwiczy r>'d 
bronią, przygotowując się do służby 
wojskowej — są ogniskami bardzo po 
ważnej pracy społecznej.

Obecny rok w obozownietwie zazna 
czył s ię  nowemi postępami, nowemi 
zdobyczami Zwiększono rozpiętość pra 
cy przez zracjonalizowanie podziału o. 
bozów na grupy, zwiększono liczebność 
obozów, zainteresowano się poważniej 
sprawą obozownictwa kobiecego.

Obozowttietwo, organizowane przez 
P. U. W ,F. można podzielić na dwie 
zasadnicze grupy: kobiece i męskie. O- 
bozy męskie dzielą się na: obozy przy 
sposobienia wojskowego ogólne i obozy 
P. W. specjalne, obozy wychowania £i 
zycznego związków sportowych dla
przodowników i instruktorów, oraz o- 
bozy kadry kontraktowej P, W. z cen­
zusem i bez cenzusu.

Obozownictwo żeńskie dzieli się
na dwie grupy: obozy o akcji nad wy 
chowaniem fizycznem kobiet i  dzieci 
(organizowane przez organizacje pra­
cujące nad sprawą w. f. w całej Pol­
sce) oraz obozy P. W. kobiecego do o- 
brony kraju.

Jeżeli chodzi o charakterystykę po­
szczególnych rodzajów obozów to w o- 
łsozach P . W. ogólnego znajdzie się  
młodzież szkolna i pozaszkolna w licz 
bie około 15 tysięcy. W obozach P. W. 
specjalnego w grupach: radjotelegrafi 
eznej elektrotechnicznej i geograficz­
nej znajdą się uczniowie szkół teehniez 
nych średnich i niższych w ilości około 
169. W obozach P. W. lotniczego weź­
mie udział około 166 uczestników; w 
tym dziale zorganizowano poraź pier­
wszy obóz szybowcowy.

W grupie obozów wychowania fizy  
cznego zorganizowano centralny obóz 
w Sieranowie, w którym znajdzie się 
około 366 uczestników członków związ­
ków sportowych. Obóz podzielono na 
dwa działy wyszkolenia przodowników 
i instruktorów, którzy ćwiczyć będą 
lekkoatletykę oraz gry sportowe i ru 
chowe.

Obozy kobiece organizują stowa­
rzyszenia pracujące nad wychowa­
niem fizycznem kobiet i dzieci. Celem 
tych obozów jest podniesienie kultury 
fizycznej. Sprawa ta nabrała w osta. 
Łnich czasach na aktualności i wykazu 
je coraz większy wzrost zainteresowa­
nia wszystkich warstw społecznych. 
Dowodem pracy są obozy dla iuteligen  
eji pracującej i robotnic fabrycznych.

Obozy przysposobienia kobiet do o- 
brony kraju, zorganizowano w żeńskie 
hufce szkolne w ogólnej ilości około 
4.086 uczestniczek. Organizacją obozów 
na polu P  .W. kobiet do obrony kraju, 
zajmują się stowarzyszenia pracujące

Poza obozami organizowanemi przez 
P- U. W ,F. centralnie — idzie daleko 
posunięta pomoc urzędu organizacjom, 
fctóre pracują na terenie WF, i PW. a 
więc związkowi strzeleckiemu, związ­
kowi harcerstwa polskiego, związkowi 
młodzieży polskiej, polskiej YMCA, 
związkom sportowym itp.

Ogólnie moźua stwierdzić, że akcja 
obozowa obejmie całą Rzeczpospolitą 
i  zachodu na wschód z północy na po­
łudnic, cyfrowo zaś akcja zakrojona 
na tak szeroką skalę dosięgnie cyfry  
rekordowej w obozownietwie 1MJ09 u- 
czestniezek i uczestników.

•  *  *

Rok ubiegły był próbą orgauizowa. 
nia obozów letnich nad morzem. Liga 
morska I kolonjalna ,jako inicjatorka

pierwszych obozów w  Poiseę, po do­
świadczeniach roku zeszłego, w tym ro 
ku przystępuje do tej pracy.. Cóż to są 
powszechne pro;> ? andowe obozy nad­
morskie?

Spędzenie czasu, chociażby nawet 
tylko jedno — lub dwutygodniowego 
w obozach, z całą pewnością wpłyni© 
dodatnio pod każdym względem aa ka 
żdego. Tygodniowy pobyt za 22 zŁ 50 
gr. na świeżem, morskiem powietrzu 
z wyżywieniem zdrowem i dostatecz-

nem, by organizm utrzymać na pozio 
mie coraz to sprawniejszej ruchliwoś­
ci firtycznej, może przynieść tylko ko­
rzyść.

Obozy poza dostarczeniem przyjem­
ności i wypoczynku, będą uczyć i za­
prawiać jednocześnie, jak należy je wy 
korzystać dla siebie i narodu.

Zarząd główny lig i morskiej i kolon 
jalnej rozesłał już po całej Polsce o- 
kólniki i instrukcje, wyjaśniające, k ie­
dy, kto i jak może z obozów korzystać.

Nadzwyczajne zebran e podokręp Zgłębia
Onegdaj, jak już pokrótce donosiliś 

rny, odbyło się w Będzinie nadzwyczaj­
ne zebranie podokręgu Zagłębia.

Zebraniu przewodniczył p. Sobolew 
ski, sekretarzował p. Horzelski,

Okręg reprezentowali pp.: prezes
dr. P ile wiceprezes — inż. Bijasiewicz 

sekretarz Malec.
Jak poprzednie, tak i ostatnie zebra 

nie było terenem klubowych porachun­
ków między delegatami.

Biorąc pod uwagę naprężenie w ja­
kiem zwołane zostało zebranie podo- 
trręgu, spodziewać się należało wielkiej 
nurzy, tymczasem stało się zupełnie 
inaczej.

W czasie sprawozdania ustępujący 
prezes Wolski wręczył, zgodnie ze sta­
nowiskiem ustępującego zarządu dy­
plom mistrza CKS-owi co wywołało re 
akcję ze strony członków okręgu, któ- 
rey opuścili salę. Na skutek jednak pro 
śby delegaci okręgu wrócili na salę w  
charakterze gości.

Pozatem przyznać należy, w  l'KS- 
owi przez unieważnienie rozgrywek je 
siennych uczyniono wielką krzywdę. 1 
temu nikt zaprzeczyć nie może!

W głosowaniu wybrani zostali i Jon 
kowie poprzedniego zarządu, którzy obu 
cnie, nie zważając na swoje poprze, ao 
stanowisko i zgłoszoną dymisję wfdtn 
tek głośnej decyzji PZPN., sltwapli 
wie przyjęli mandaty.

Jedynie p. Wolski zajął konsei:•*<•:> 
tne stanowisko, nie przyjmując maud u 
tu prezesa. Konsekwentne równic./. ! v 
to stanowiskc p. Bitnerowski: go, k t ó r y  

nie podał się do dymisji wraz, z za: zą 
dem.

Prezesem wybrany został p. Sad." 
ski, a na jego miejsce Ho »* ••-:*<?«» 
wszedł p. Bronne. Pozat 'm zarząd p<>•/.<* 

stał w poprzednim składzie, a m ian-  '-i 
eie pp.: Lorek, Szczypiński, Przewłocki. 
Pomerane, Bluszcz,.

Komisja rewizyjna pp.: Południki,*- 
wioz, Łanem an i Horzelski.

Policyjny (Sosnowiec)—Policyinv (Katowice) 8:8
Jak już wczoraj donosiliśmy, na sta  

Jjonie „Policyjnego" KS. w Sosnowcu, 
na wolnem powietrzu odbyły się zawo 
dy bokserskie pomiędzy Policyjnym  
(Sosnowiec), a Palicyjnym  (Katowice).

Mecz po ciekawych walkach zakoń­
czył się zwycięstwem Policyjnego (So­
snowiec), w stosunku 8:6 pkt.

Podkreślić należy, że kierownictwo 
Policyjnego w Sosnowcu urządzając 
ten mecz wielce przyczyniło się do pro 
pagandy pięśeiarstwa w Zagłębiu.

W yniki poszczególnych walk przed 
stawiają się następująco:

Waga musza: W elgrin (Sosnowiec) 
pokonał w I rundzie przez k. o. Pawli 
cę (Katowice).

SPOTKANIA LIGOWE.
Ostatnie spotkania ligowe przynio­

sły  następujące wyniki:
WARTA -  GARBARNIA 2:2 (1:1).

LEGJA — CRACOVIA 0:0.
RUCH -  POGOŃ 5:1 (2:1).

Tabela ligowa po ostatnich w yni­
kach przedstawia się następująco-
Nazwa klubu gier pkt. st. br.
Ruch 9 16 43:13
Graco via 10 13 19:16
Ł. K. S. 9 12 15:12
Pogoń 10 12 19:17
Leg ja 10 11 13:11
Wisła 10 10 20:16
Garbarnia 9 10 20:15
Warta 11 10 24:20
Polonja 9 9 9:10
Podgórze 11 5 13:35
Warszawianka 9 5 8:23
Strzelec 9 S 9:23

■SŁOTOWNA W OKRĘGOWYCH MI­
STRZOSTWACH PŁYWACKICH  

ŚŁASKA.
W ub. niedzielę zakończone zosta­

ły  w Bielsku mistrzostwa pływackie 
śląskiego okręgu związku pływackiego, 
w których startowała również zawodni 
czka TPG. (Giszowiee) Słotówna, prze­
bywająca stale w Sosnowcu.

Slotówna w pływaniu na 108 m. sty-

Waga kogucia: Domański ł  (Bosno 
wiec) zremisował z Nowakowskim (K>« 
towioe), który wybitnie przeważał

Waga piórkowa: Domański TI (• ) 
pokonał na punkty Michalskiego (K )

W aga lekka: Matuszczyk (it) 
grał zasłużenie na pkt. z D ziuro  ; ń. 
czem (S).

W aga pólśrednia: Banach (G.) [
ładnej walce zremisował z GbursW. 
(K).

Waga średnia: Marchewka (S.) *»> 
ładnej walce zremisował z W razić tą :

W wadze ciężkiej ulubieniec pukli 
cznośei Garstecki (S) zremisował * do 
brym technicznie Wrazidlą I (K).

Sędziował w ringu p F lit/i i,

losu dowolnym uzyskała 3 5na'jN',e v 
w czasie 1:42,2, 496 ni stylem dewol 
nym — 4 miejsce, w czasie 9-;4(*7

Mistrzostwo Śląska zdobył l i  R. S. 
(Katowice).
KUSOCIŃSKI I HEŁJASZ £  WYCIE- 

ŻYLI W BERT,INIE.
W niedzielę odbyła się na wielkim  

stadjonie w Berlin — Kichkauip s::i>c. 
dzynarodowa impreza lekkoat.lftfycz.ro 
pod nazwą „mecz 6-eiu narodów4*.

Na zawodach tych Polsku r e p re ze n ­
towana była przez 2-ch czołowych swo 
ich lekkoatletów, a mianowicie zwyc.cz 
cę olimpijskiego Kusociński go i Bel 
jasza, którzy odnieśli bezapelacyjne 
zwycięstwo.

Zwłaszcza Kusoeiński w biegu na
5.000 m. olśnił publiczność wspaniałym  
stylem

Mimo dość silnego wiatru przebiegł 
całą trasę w f-nomenałnym wprost 
czasie 14.46. uzyskując na dystansie
1.000 m. czas 2:64. na 1.500 m.: 4:12, a na 
3000 m.: 8:42.2 Drugie miejsce w (ej 
konkurencji zajął duńczyk H. Nielsen.

Również H djasz w rzucie kulą od­
niósł wspaniały sukces osiągając 15.54 
przed mistrzem Czechosłowacji i rek or 
dzistą świata Doudą, który rzucił 15.04, 

Niemcem Sievertcm. który zajął tiz" 
eie miejsce .uzyskując 14.91.



HUMOR
DOBRY C H ŁO PA K .

— J u tro  opuścisz pan  w iezienia, po 
wiada dyrek to r wiezienia. Sądzę, że na 
tychm iast uda się pan do sw ojej rodzi­
ny!

— N aturaln ie , A le naprzód musze 
zrobić parą „skoków1*. Przecież z puste 
mi rekam i nie mogę wrócić do domu!

NASZE CÓRECZKI.
— Powiedz mi Zosiu, dlaczego m a­

m usia chodzi od wczoraj tak  bardzo 
podenerwowana?

— Bo ja  ją  wczoraj uświadom iłam , 
ta tusiu!

D A K T  Y LO SK O P J  A,
— Nowoczesna wiedza pozbaw iła 

m nie u roku  życia.
— Jak im  cudem?
— Całą wine ponosi odcisk mego 

palca!
OSTROŻNA.

— Czy nowy tw ój ado ra to r m yśli o 
tobie poważnie?

— Mam tak ie  w rażenie, ale na wszel 
ki wypadek, zatrzym am  jeszcze troche 
starego.

WZGLĘDNE.
— K iedy pani m a urodziny?
— Zawsze wtedy, kiedy m ój mąż ma 

pieniądze!
W K A W IA R N I.

— Przepraszam  p an ią  czy krzesło to 
je s t wolne?

— Krzesło także je s t wolne.
ELEG A N C K I ZA K ŁA D  FR Y Z JE R - 

SK I.
— Czy pan  oszalał P a n  p lu je? na  

mydło do golenia?
— To tylko d la obcych gości! N a­

szym gościom p lu jem y wprost na po-; 
tiezki! ;j

CENY STA ŁE. #
Do składu obuw ia wchodzi k ilen t: ;
— Ile  kosztu ją  te  pan to fle  z wy., 

stawy?
— 40 złotych.
— B ardzo drogo!
— D la pana  38 — mówi sprzedawca, 

i  — Zadużo pan  ceni...
f — Oddam panu  za 35 złotych!

— Drogo...
[ — M niej ja k  30 złotych nie moge. ’

— Za 25 złotych kupią.
— Weź pan i
— Dobrze, biorą, ale niech m i pan  

powie, dlaczego i  u wisi napis: „Ceny 
s ta łe“ ?

— Bo u nas są rzeczywiście sta łą  
ceny, ty lko  ja  ich nie mówią odrazu.

R Ę K A  R Ę K Ę  M YJE...
M ały Kazio zachorow ał na  szkarla­

tyną.
—  P an ie  doktorze — zw raca sią po 

chorobie chłopca m atka  do lekarza — 
ile sią panu  należy?

— 260 złotych.
— O, to dużo.
— No tak, ale niech pani weźmie 

pod uwagą, że ja  złożyłem pani trzy ­
naście wizyt. T rzynaście wizyt!

— A pan niech weźmie pod uwagą, 
że Kazio zaraził ealą klasą.

PRZESA D A .
Mae Cann, Szkot czystej krw i, m ia ł 

ty lko jedną parą  spodni. Po k ilku  la ­
tach spodnie tak  sią postrząp iły  że M ac 
Cannowi w styd było w nich chodzić.

M ac C ann znalazł jednak  w yjście z 
sy tuac ji: uciął spodnie na  wysokości 
kolan i w tych  nowych spodenkach... 
w yem igrow ał do Tyrolu.

TEM AT ŻYCIOWY.
— T atusiu , nauczyciel nakazał nap i 

sać nam  w ypracow anie na tem at „Ży 
'eie jest walką** w dwuch cząściaeh i z 
zakończeniem.

— W iąc napisz: Życie je s t walką A) 
o pienąidze B) z w ierzycielam i — bez 
końca.

MIŁOŚĆ GW AŁTOW NA.
P an n a  L ucyna mówi uszczęśliwiona 

do swego narzeczonego:
— M ięciu, w yobraź sobies, że ojczu­

lek w dniu  naszego ślubu, da nam  na  
•ślubny prezent czek na 10 tysięcy.

— W spaniale! Wobec tego weźmie 
;my ślub przed południem .

— A dlaczego n ie  wieczorem?
Bo wieczorem PKO. już bądzie 

zamknięte.

KINO

pA*-ACf

Od w to r k u  3 Hpea i d n i n a s tę p n e !
Najpotężniejszy film kryminalnyl! 

Najnowszy przebój „Paramountu1* produkcji 1934 r.

Dramat pełen napięcia i emocjonujących sytuacji. 
W rolach głównych: W ARN ER O LAND i NE1L 

HAMILTON.

Nadprogram: W esoła Komedja.

KINO

ZAGŁĘBIE
daw nie] 

iin o -T ea tr  „U działow y

& A 4

Dziś i dni następne!
E ro tyka! dowcip! Zabawa!

Oto w alory  arcyzabaw nej komedji p. t.

Panna Zorżetta moja żona
Przygody 100 proc, uwodziciela i pięknej grzesznicy 
W  rolach głów nych: A N A BELLA  I  JE A N  MURATT

Piękne krajobrazy! Cudowna muzyka! Dobra g ra  artystów !

N adprogram : Najnowsze tygodnik i P a ram o u n tu  oraz repor­
taż pogrzebu ś. p. M in istra  P ierackiego.

2528 33Sygnatura akt K

WYROIĆ
W  IM IE N IU  R ZE C Z Y PO SPO L IT E J P O L S K IE J

Dnia 7 czerwca 1934 roku
Sędzia R. Ostrowski Pro toku! ant J . Żórawska
Sąd Grodzki w Zawierciu na posiedzeniu jawnem po rozpozna­

niu sprawy W alerji Popczyk przez K om isarjat P. P . w Zawierciu 
oskarżonej z art. 264 K. K. o to, że w czasie od 5 stycznia 1933 r. do 
3 marca 1933 r. dopuściła się oszustwa, lecząc się w Kasie Chorych 
w Sosnowcu filja  w Zawierciu na legitymację swej siostry przyczem 
spowodowała dla tejże K asy Chorych stra ty  na sumę 155 zł. i uznając 
winę oskarżonej jak niżej za udowodnioną, na zasadzie art. 10, 360, 
368, 369, 598 k. p. k. i art. 61,. 264 par. 1 K. K., art. 56 p. o. k. s.

O R Z E K Ł :
[Walerję Popczyk, urodzoną dnia 24 października 1911 roku w Zawier­
ciu, córkę Mateusza i Jadw igi ze Sprężaków, mieszkankę Zawiercia 
uznać winną, że w czasie od 5 stycznia do 3 marca 1933 roku w Zawier­
ciu przez wprowadzenie w błąd Kasy Chorych legitymując się cu­
dzą legitym acją bezprawnie korzystała z pomocy lekarskiej Kasy w ar­
tości około 150 zł. i skazać z art. 264 par. 2 K. K. na 6 (sześć) mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem wykonania tej kary warunkowo na 
2 lata, od opłaty sądowej zwolnić, koszta postępowania przyjąć na ra­
chunek Skarbu Państwa.

Termin i tryb zaskarżenia wyroku ogłoszony.
[Wynotowania: Sędzia Grodzki (—) Ii. Ostrowski Pieczęć okrągła

Za zgodność i prawomocność
Sekretarz sądu (—) podpis nieczytelny 

Odpis w ydaje się Pow. Kasie Chorych za pobraniem 1 zł. opłat 
kancelaryjnych

(—) podpis nieczytelny

D R O B N E  
O G Ł O S Z E N I A  

w
„E xoresie  Z ag łęb ia”

mają zawsze 
niezawodny skutek.

M i l

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc’’ 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czynna: 10 -1  i 4 - 7 pp., w św ięta: 1 1 -1  

W izyta 5 złotych.

PO TRZEBN Y  pomocnik fryzjerski. P ił 
sudskiego 102.

K U P N O
IS P O Z E B A Z

DW A i/Uite do sprzedania przy ul. Ko­
nopnickiej. W iadomość ul. W yspiań-
skiego 10. _
M ORELE zaleszezyckie pierwszy gal li­
nek zł. 9.50, d rug i ga tunek  zł. 8. Miód 
k u racy jn y  ja sn y  zl. 14.50 pięciokilogra- 
mowe opakow ania franko zaliczką. B ra
cia B altuch, Zaleszczyki. ________
NARZĘDZIA rym arsko  _ tapicerskie. 
R am y do m ateraców  sprzedam. Będziń­
ska 12 m. 4.

Nr. 179

|  DLA ZDROWIA JEDYNIE T O,
j C O  N A J L E P S Z E !
I » ------------------- j.
i COKOLWIEK D R O ŻSZE- ' 

- W I E L O K R O T N I E ’
[l e p s z e  t —

Nr. „Km.“ 578/34. N

OBWlnSZCZENSE
K om ornik Sądu Grodzkiego w Za­

w ierciu I-go rew iiu  A leksander Chrzą- 
stowski m ający swą kancelarją  w Za­
w ierciu przy ul. Sądowej Nr. 10 na za­
sadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że 
w dniu 7 lipca 1934 roku o godz. 12-tej 
odbędzie się publiczna sprz daż przez 
licytację w pierw szym  term inie rucho­
mości znajdujących sią na nieczynnej 
kopalni „W iktor Emanuel** w Siewie­
rzu i sk ładających się: z kompletnego 
hasp la  _ parowego do użytku, pom pki 
Biji'owej 2 cal. s ta re j, 1 w enty la to ra  
„Wulkan**, 1 im adła  do ru r, ap a ra tu  do 
rżnięcia żelaza firm y „R obotę 1 gw in­
tow nicy dużej, drugiej m niejszej, kom­
pletnych gwintborów  w pudle (30 sz t) , 
57 borów używ anych i 30 nowych doi 
w iertarek , patentow anej olejarki, 7 ło­
żysk wiszących, około 500 klg. nowego 
żelaza w 10 sztukach jednego lew ara,
2-eh lam p gazowych (bezpieczeństwa), 
m aszynki benzynowej do lutow ania, 
ręcznej borm aszynki, około 25 m etr. 
węża gumowego w 2 kaw ałkach, 10 
w iertarek  na powietrze, 3 sam osm arów  
jednej borm aszynki do pow ietrza. 3/4 
beczki czarnego oleju, 41 szt. s it z k tó ­
rych  4 duże, wagi dziesiętnej 300 klg. z 
5„ma odważnikam i 5, 2, 2, 1 i pół klg., 
ram y  dla pompy wiszącej, kom pletne­
go m łyna do m ielenia kam ieni rozebra­
ny, 2-eh ta rczy  żeliwnych dużych, 3 ta r ­
czy drew nianych dużych, 4 tarczy m a­
łych żeliwnych. 10 m ałych drew nianych
3-eh sit g iętych, 40 szt. różnych ru r , 
2-ch płuczek (osadzarki) firm y  „Hura-, 
bolt*, 80 p a r  szyn z podkładam i, (dłu­
gości po 2 m etr.), 17 koleb (wózków), g 
których 6 żelaznych i 11 drew nianych 
z żelaznemi spodami.

W ym ienione w obwieszczeniu ru ­
chomości oszacowane są do sprzedaży 
n a  8.600 złotych (osiem tysięcy sześćset' 
złotych).
. Spis rzeczy przejrzeć m ożna w dniu] 
i  m iejscu licytacji,

K om ornik Sądu Grodzkiego 
A leksander Chrząstowski. T

C H R Y P K ^  
S 2 W S Ś 6  

L E  GASDŁA
USUWAJA
PASTYLKI'AST i KI

-'■■OJ'- •:

apteka G ĄSnC K IEG O
W W & RSZAW lE.ULtotTAie

Sprzedfljąap łóh i i sk łady  ap teczne

WUPiO
budowlane grube 1-go gatunku  wyso- 

 ̂ Polecają: W apiem iiki
„B RY N ICA  Czeladź, ul. Mi łowicka 
telefon 20.

mmmm
U N IEW A ŻN IA M  żyro swoje na wek. 
siu  na sumę zł. 100.— z w ystaw ienia Jó ­
zefa M ichalskiego, z pierwszym  żyrem  
Tomasza K ota od którego zł. 100.— o. 
trzym ałem . I. Minc, D ąbrowa Górnicza 
Okrzei 13._______
ZA długi m ojej żony W ik to rji Sowa z 
Kuców uie odpowiadam i płacić nie bę­
dę. D ąbrowa, Poniatow skiego 16-b. Lud 
wik Sowa. _________
BO bezkonkurencyjnie in tra tnego  in te ­
resu. fabrykacja  a rty k u łu  pierw szej po 
trzeby, poszukuję 10—30 000 zl. Zgłosze­
nia: A dm in istracja  E xpresn  pod . Pa- 
l e n t * * . _____________________________
ROW ERY p rzerab ia  na balonów ki i 
nap raw ia  wszelkie m aszyny n a jtan ie j 
Barański. M odrzejów Pow stańców 5. 
ZA długi żony Genowefy K rupy z Mu- 
chów nie odpowiadam , uniew ażniam  
weksel zabrany przez nią w ystaw iony 
przez P io tra  i A ntoninę K ulaw ików  z 
Chrzanowa. K rupa Jan .
KOLON.! A wypoczynkowo - tu ry s ty ­
czna w U stroniu. O plata zł. 5.25 dzien­
nie. U trzym anie dobre. Zapisy p rzy j­
m uje Żyd. T-wo K rajoznaw cze' Będzin, 
Sączewskiego 13. teł. 3-16.
CFfRZESCIJ A.ŃSK! Zakład Ziegarrni. 
strzowski precyzyjno mechaniczny 
W łodzim ierz Niepoń. b. pracownik fi"m 
warszawskich i krakowskich Sosno., 
wiec. ul. Czysta 7. W ykonyw uje wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych. Chronometrów. Repefie- 
rów. szfoperów, antyków, zegarków kon­
trolnych. tachom etrów. Numeratorówj 
różnego rodzaju, dorabianie części pre­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju  ma­
szyn według rysunków  lub wzorów. Ł a­
dowanie akum ulatorów . W ykonanie so­
lidne. G w arancja trzechletn ia. i

Wydawca Helena M o n s i o r s k a . Druk. „E spres Zagłębia11 Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94. R e d a k to r  odp . Lucjan Horski.


